
Taka noc za oknami: 
siwy mróz w czapach śniegu, 
oszklona Wisła podobna niebu, 
wiatr uświerknął na mrozie. Zamilkł.

U rynien lodu sople 
trzaskają — i już po szkle, 
chrupi zima, mroźna i siwa, 
pełno gwiazd, lodowego szkliwa.

(Ciąg dalszy na str. 3)

Z żoną, którą uważał na najlepszą na 
świecie kobietę, i wraz z dzieciakami na 
przechadzce po Paryżu.

Zamieszczamy szereg pamiątkowych, al­
bumowych zdjęć wielkiego, nieodżałowa­
nego artysty — ulubieńca publiczności 
teatralnej i filmowej na całym świecie.
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ALBUM
GERARDA PHILIPE‘A

Pierwsza dorosła rola filmowa: 20-letni 
Gerard z Danielle Delorme.

W „Wielkich manewrach z B. B

Podczas nakręcania ostatniego swego 
filmu w Meksyku z Marią Felix.

. A ta zima? Co zima niesie?
Gdy trzaskają w piecu drwa — 
a za oknem, jak mleko, mgła 
i na rzece szkli się kra.



Ary Sternfeld, matematyk zespołu ra­
dzieckiego, który zdobył księżyc, napisał 
książkę, będącą obecnie bestsellerem 
ZSRR. Opisuje w niej: przeszłość — Sput­
niki, teraźniejszość — Łunniki i przysz­
łość — pojazdy kosmiczne.

Podpisana przez kogo innego byłaby 
fypowq science-fiction. Podpisana przez 
SternFelda, to wiedza wybiegajqca o 25 
lat naprzód.

Dziennikarz francuski Marc Heimer 
przeczytał ją i zrobił z n i q interview, 
znajdując tam odpowiedź na 10 pyta \ 
które stawia sobie obecnie każdy w 
związku ze zdobyciem kosmosu.

ARY STERNFELD

W DRODZE

BOHDAN DROZDOWSKI

TELECHRYJA.<7 -"Ti-

KU GWIAZDOM
Tak wygiąda sdhemat automatycznej stacji prze­

strzennej Łumnika 151, z której dokonano pierwszych 
zdjąć odwrotnej strony Księżyca. — Objaśnienie cyfr: 
1. Nadajnik, 2. Projektor filmowy, 3. Film wywołany, 
4. Antena, 5. Automatyczny wywoływacz filmu, 6. Ob­
iektywy, 7. Taśma filmu niewywołana, 8. Baterie sło­
neczne.

I HAICIEKAWIEI

ZJAZD WĘGIERSKIEJ 
SOCJALISTYCZNEJ

PARTII ROBOTNICZEJ
Zjazd przedyskutował do* 

tychczasową politykę partii i 
jej wyniki oraz ponownie wy­
brał I sekretarzem KC — J. 
Kadara. Na zjeździe wystąpił 
N- S. Chruszczów jako prze­
wodniczący delegacji KPZR. 
Omówił on przyczyny zaistnie­
nia trudnej sytuacji na Wę­
grzech w 1950 r. i stwierdził, że 
partia „wkroczyła odważnie 
na drogę zdecydowanej napra­
wy błędów popełnionych przez 
poprzednie kierównictWO' w 
trudnych warunkach, jakie śię 
wytworzyły w następstwie 
kontrrewolucyjnego buntu". 
N. S. Chruszczów przypomniał 
o potrzebie jedności i jedno­
czesnego marszu krajów so­
cjalizmu.

EISENHOWER 
PODRÓŻUJE

Prezydent Eisenhower opuś­
cił Waszyngton udając się z 
misją „dobrej woli” w 19 
dniową podróż po 11 krajach 
trzech kontynentów. Trasa po­
dróży, którą Eisenhower prze- 
będzie samolotem, statkiem i 
pociągiem, wyniesie 36 tys. 
km. Jest to najdłuższa podróż, 
jaką kiedykolwiek odbył pre-

zydent USA. Eisenhower od­
wiedzi następujące kraje: 
Włochy, Turcję, Pakistan, Af­
ganistan, Indie, Persję, Grecję, 
Turcję, Francję, Hiszpanię i
Maroko. Przeprowadzi rozmo­
wy z trzema królami, jednym 
szachem, dziewięcioma pre­
mierami oraz z „eaudillo” 
(Franco) i papieżem.

W Rzymie Eisenhower roz­
mawiał Z prezydentem Włoch 
Gronchim, premierem Scgni i 
ministrem spraw zagranicz­
nych Pella. W niedzielę Ei­
senhower odleciał do Antar­
ktydy. Po przeprowadzeniu 
rftzmów Eisenhower przybył 
do Pakistanu.

STRASZLIWA 
KATASTROFA 
WE FRANCJI

W nocy z Ż na 3 grudnia na 
, x francuskiej . Siwdęrze ifą rzece 

Rcyran zerWała się tama Mal- 
jrtśsct, ”' którą zbudowano 8 , 
lat temu. Miała.fil m tyysókoś- . 
ci a utworzone przez nią sztu­
czne jezioro było 7 km długie, 
i 3,5 km szerokie a skupiało o- 
koło 59 min litrów sześćeien- 
nych wody. Tama zbudowana -, 
została na litej skale. Skutki 
katastrofy: 15 metrowa fala 
runęła na miasto Frejus (13,5 
tys. mieszkańców) i okolicę 
przez wyrwę szerokości 40 m. 
Tragedia nastąpiła w nocy. 
Zginęło ponad 7<H) osób — naj­
więcej dzieci i niemowląt. 
Dziesiątki kilometrów kwa­
dratowych znalazły się pod 
wodą. Straty wynoszą 10 mi­
liardów franków. W pracach 
ratowniczych bierze udział 10 
tys ludzi, 5 tys wojska i 3 tys 
marynarzy.

Maryliń Monroe/. 
sukces Teatru im.

nam o Rrzedstawie-

achimeeka 
wielu sztuk 

polskich scenach):

CO NOWEGO 
W TEATRZE

Teatr im. J. Słowackiego
„WIDOK Z MOSTU” 

ARTHURA MJLLERA 
Reżyser: Jerzy GOLIŃSKI 
Scenograf: Andrzej CYBULSKI 
Prapremiera polska sztuki ame­

rykańskiego pisarza (znanego do­
tąd z „Czarownic w Salom” órax 
jako... mąż 
Niewątpliwy 
Słowackiego.

Powiedzieli 
niu:

Zofia J
(znana tłumaczka 
granych na 
„Widzę, że... melodramaty Wra­
cają. Znów modne są przeżycia, 
także i erotyka. Oczywiście wszy-, 
stko jest inaczej zrobione, ale za­
sada jest ta sama. 
się. To jest dobrze napisane”.

Stanisław Niemczyk 
(student): „Sztuka zrobiła na 
mnie duże wrażenie. Jest głęboka, 
humanistyczna... Wszyscy grają 
dobrze, ale najwięcej podobał mi 
się Eddie” (gra Rafał Kajetano- 
wicz — nowy nabytek Teatru, 
przybył ze Szczecina).

Jerzy Bober (redaktor
— ,,Gazeta Krakowska”): „Nie 
przesadzajmy ź modernizmem i 
modą na zachód. Sztuka wyraź­
nie naturalistyczna. W reżyserii. 
W ekspresjii aktorskiej przehistę- 
ryzowana (głównie II część). Gra 
aktorów w tej części na zbyt 
„wysokich tonach” tak, że nie 

i odczuwa się gradacji napięć dra-

ze ScenE. FULDE W JEDNEJ 
SZTUKI

Podobnlo mi

jest bez-matycznych. Najlepszy 
względnie Fulde-kapitalny w syl­
wetce, właściwie i oszczędnie wy­
korzystujący środki aktorskie. 
Scenografia ciekawa. Przedstawie­
nie nie jest żadnym „Cudem" 
z serii niewątpliwie i 
cych i pobudzających 
sji”.

Mgr Marian Kusi 
Wydz. Kultury R.N.): 
wienie, jest doskonale. »» 
równanym zespole trudno kogoś 
wyróżnić. Szczególnie cieszy u- 
dany debiut Kajgtanowięza i 
wspaniały Fulde”.

; O Uebermenschu, 
wczasach 

i zrozpaczonych 
rybakach

W Berlinie zachodnim 
Stanął przed sądem SS-o- 
wiec Gotfried Matthes, o- 
skarżony o zamordowanie 
W marcu 1945 roku W Ot­
muchowie (pow. Grodków) 
25 psychicznie chorych. O- 
skarżony „Uebermensch” 
cynicznie tłumaczył się, „że 
nie było innego wyjścia”.

*
Od l.T. 1969 wczasy ul­

gowe na 14 dni będą ko­
sztować: dla zarabiających 
do 700 zł — 120 zł, od 700 
do 1000 zł — 160 zł, od 
1000 — 1500 zł — 240 zł, od 
1500 — 2000 zł — 300 zł, od 
2000 — 2500 zł — 360 zł, od 
2500 — 3500 zł — 420 zł, od 
3500 — 4500 zł — 500 zł, i 
dla zarabiających poWyźbj 
4500 zł — 600 zł: Jeden 
dzień pełnoplatnych wcza- 
sów kosztować będzie 60 
złotych.

*
Na wyspie Kiu-sziu w 

. Jąponij,rybacy,-zaatakowa- 
' ji sztu.rmęm fabrykę zatru- . 

vvąjącą. morze i ryby. — 
Szturm rybaków rozpędzi­
ła policja, przy czym ponad 
130 rybaków i policjantów 
odniosło rany. .

O rezolutnym Januszku, 
przyroście naturalnym 

i wieprzowych 
głowach

Zanim przeczytacie to 
zdanie, na świście urodzi 
Się 18 dzieci a umrze 9 ó- 
sób. Czyli 'przyrost Wynie­
sie 9 osób. W ciągu 24' go­
dzin światowy przyrost 
Wyniesie już 135 tys a w 
ciągu roku 50 milionów 
czyli tyle, ile ludności li­
czy cała Francja. Jeżeli 
tempo przyrostu zostanie u- 
trzymane, to zaludnienie o- 
becne świata wynoszące 
2,9 miliarda, zwiększy się 
do 4 miliardów w roku 
1980 i do 6 miliardów w 
końcu obecnego stulecia.

*
W izbie pórodowej w po­

wiecie przemyskim od pe­
wnego czasu „straszył 
duch”. Ducha rozszyfrował 
personel. Była nim miej­
scowa „babka”, której o- 

' 1 warcie izby porodowej nie 
było na rękę.

*
W wigilię imienin matki 

Barbary . powrócił do domu 
. w Warszawie 12-letni Janu­

szek P., który 3 miesiące 
samotnie żył w Bieszcza­
dach. Januszek początkowo 
pracował przy zwózce drze­
wa, później mieszkał w o- 
puązczonym gospodarstwie, 
żywiąc się owocami i grzy­
bami. Januszek przywiózł 
matce w prezencie 5 kg o- 
rźechów, 2 
grzybów i 2

ale 
interesują- 
do dysku-

z a (kier. 
„Przedsta* 

w wy-

kg suszonych 
zające.
*
półtora roku 

w
W ciągu 

pracy Zakłady Mięsne 
Karczewie przyniosły 750 
tys. strat na skutek bała- 
ganiarskiego kierownictwa. 
Niszczono cenny surowiec 
a zepsute wskutek niewła­
ściwego przychowywania 
łby świńskie topiono w 
Wiśle. Kierownictwo Za­
kładów zostało osadzone w 
Więzieniu.

T
elewizja nasza narodowa rozwija się pięknie. Raz na dwa tygodnie zdarza się taki pro­
gram, że można wysiedzieć do końca i oczu nie żałować. Mimo to ludzie kupują telewi­
zory, mimo to uważają telewizję za coś niemalże nobilitującego, uszlachetniającego — 

współczesnego człowieka. Bo też, swoją drogą, miło jest usiąść sobie trzy metry od 
szklanego ekranu i popatrzeć, a to na film, na film, który już przed rokiem został zdję­
ty z dużych ekranów (w tych dniach pokazano „wstrząsający polski western” — a miano­
wicie... „Rancho Teras”, a to znowu jakieś widowisko teatralne — jakieś „Fircyki 
w zalotach” choćby. Jeśli o mnie idzie to najbardziej podoba mi się jedna, spikerka z 
warszawskiej stacji. Ale do rzeczy: w Polsce, gdzie pracuje (?) zaraz wyjaśnię ten py­
tajnik — około dwieście tysięcy telewizorów — kino i teatr już uważają telewizję za 
groźnego konkurenta, dlatego puszczają na szklany ekran jedynie filmy już zdarte i opa­
trzone i opisane, sztuki stare i konające na scenach. Telewizja, ambitna telewizja mu- 
siałaby więc kusić się o własny wyraz 'o własny program, o to wszystko co możnaby na­
zwać świeżością. Wielkie telewizje światowe,poza reklamówkami, których się nie ogląda 
— robią własne filmy telewizyjne, własne własne spektakle teatralne, chcą mieć rzeczy 
z pierwszej ręki. Pamiętamy wspaniały film amerykański — „Marti/” — był to przecież 
najpierw obraz telewizyjny, potem przenieniesiono go na szeroką taśmę filmową i stal 
się światowym bestsellerem, od Argentyny po ZSRR. U nas, jak na raziet telewizja w tej 
dziedzinie leży drętwym plackiem. Jest ubogą krewną teatru i filmu i na to, („jak na ra­
zie” — trzeba powiedzieć, żeby nie zapeszyć nie ma rady.

AAe szklany ekran jest wynalazkiem wystarczająco znakomitym aby ludzie o nim ma­
rzyli, a w wypadku rizbierania odpowiedniej (niemałej) sumki —- marzenia te chcieli rea­
lizować. 1 tu właśnie zaczyna się akt drugi.

Powiedzmy, że ob. ZG kupił telewizor. Powiedzmy, że jest to telewizor marki „Astra” 
(Tesla). Powiedzmy, że ucieszył tym rodzinę całą po Polsce i święcie rozsianą. Telewizor 
zaś potrzebuje anteny. Ob. ZG poszedł i zgłosił, że chce antenę, taką, co by pozwalała od­
bierać Kraków i Katowice. Zgłosił na ulicy Bogusławskiego i czeka. Czeka tydzień, osiem, 
dziewięć, dziesięć dni. W końcu przyjeżdżają. Młodzi i dzielni ludzie i namawają ob. ZG 
żeby sobe zafundował tańszą antenę tylko na Kraków. Ob. ZG powiada, że woli droższą, 
ale chce mieć program cały a nie tylko ułamkowy, że w dzień nie patrzy, tylko wieczo­
rem, późnym wieczorem. Nie, to nie powiedzieli młodzi i dzielni i pojechali. Ob. ZG nie 
wiedział o co młodych i dzielnych „szpeców” posądzić: czy o to, że mają premię za zakła­
danie „krakowskich” anten, czy o to, że im wszystko zwisa... Potem poszedł na Bogusła­
wskiego (bo minęły dwa tygodnie!) przypomnieć o swoim skromnym istnieniu. Kierow­
nik, też młody i idzielny, zapisał, ob. ZG obiecał dać chłopcom „nadliczbówki”, jeżeli 
przyjadą już, bo w domu rocznica małżeńska i ładnie by było posiedzieć przy takim na­
bytku. Kartka z nazwiskiem ZG powędrowała wprawnie do kieszeni kierownika: przyjadą 
za dwa dni. Nie przyjechali. Szedł trzeci tydzień. Przyjechali, założyli, rachunek wyniósł. 
1427,40 zł w tym — uwaga! — rubryka „transport” — wyniosła złotych 140! 140 — z ul. 
Bogusławskiego w Krakowie do Nowej Huty. Nawet ślubna taksówka tyle nie kosztuje. 
Widocznie technika jest technika, rzecz droga...

Ale telewizor gra, ha, ha, jak on gra! Rozgrzewa się najpierw godzinę (w prospekcie 
piszą, że powinien się rozgrzewać 10—15 minut, gra jeden dzień, dwa, pięć — i 
psztyk, psztyk, obraz diabli biorą, luk oświetla mroki pokoju (luk jak najmniej 
falny). No i koniec aktu drugiego. Zaczyna się akt trzeci: reklamacja. Ob. ZG 
panie, obraz się zmniejsza psztyka w środku, strzela i robi się zwarcie. — Ha, ha! 
da ekspedient, który sprzedawał telewizor: nawalił panu prostownik selenowy, 
wymienić na angielski. Wszystkie Astry mają ten feler.

Ob. ZG myślał, że go trafi nagły szlag. Ale uprzejmie zapytał: panie, a nie mógł pan te­
go powiedzieć przy kupnie? (Zaraz się jednak ZG zreflektował, że ekspedient musiał mil­
czeć, żeby wykonać plan). Więc ZG zmodernizował pytanie: panie, a czy nie trzeba by 
od razu tych prostowników selenowych wymieniać na angielskie, jeżeli z góry wiadom >, 
że je szlag trafi po pięciu dniach pracy aparatu? — Nie wolno — powiada ten — zmie­
niać dobrych elementów. Trzeba czekać aż się zepsują.

Ob. ZG zrozumiał, że został zrobiony na balona. Że ledwie zaniósł ogromną skrzyń- 
wagi 30 parę kilogramów do domu — już ją musi brać na plecy i nieść spowrotem, tylkj 
dlatego, że ten facet wiedział a nie powiedział.

Ale ZG ma mocne nerwy, więc zapytał: ile czasu trwać będzie naprawa tego selenoweg o 
prostownika?

— Około 10 dni.
Ale ZG ma pytanie:
— Jak można sprzedawać te braki jeżeli nie poto, żeby móc się serdecznie uśmiać 

„frajera”, co to se kupił telewizor, albo żeby popisać się swoją znajomością „konstrukcji' 
telewizora i „wykryć" jego defekt — nie dosłuchawszy do końca relacji nabywcy i nie 
obejrzawszy aparatu?

ZG jest oburzony, i słusznie. ZG powiada, że posiada telewizor niecały miesiąc, ale tyl­
ko parę dni się mógł nim cieszyć. Jeśli tak dalej pójdzie ZG skieruje sprawę do sądu. 
Nie wie jeszcze jakiego i jak sformułuje oskarżenie, ale skieruje.

Tymczasem więc podaję jego sprawę do wiadomości i oceny opinii publicznej oraz lu­
dzi, których specjalność postawiła na straży naszych cywilizacyjnych... zdobyczy (?).

BOGDAN DROZDOWSKI

nagle 
trium- 
mówi: 

powia- 
trzeba
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JAK SIĘ FOTOGRAFUJE W KOSMOSIE?
Łunnik IV będzie wysłany na rekonans 

jako sztuczny satelita Księżyca. Korzystając 
ze światła słonecznego będzie fotografował 
powierzchnię Księżyca przez około 4 tygod­
nie. Gdyby zaś udało się wyprodukować fil­
my tak wrażliwe, aby korzystać z szaro-zie- 
lonego światła słonecznego odbitego przez 
Ziemię (które jest 10 razy silniejsze od naj­
pełniejszego światła księżycowego na Ziemi) 
zdjęć można by dokonać dwa razy szybciej.

Zdjęcia należy robić z wysokości 150 km. 
Wówczas horyzont rozciąga się na 1400 km. 
Da się wówczas rozróżnić przedmioty wiel­
kości 19 m.

CO NASTĄPI PÓŹNIEJ?
Następny etap to „statki orbitalne”. Skon­

struuje się naprzód satelitę Ziemi i Księży­
ca, którego lot będzie się odbywał przy po­
mocy silników rakietowych. Nie będzie to już 
kilkudziesięciokilogramowa aparatura, ale ca-

ły warsztat z kabiną dla astronauty, pracow­
nią, obserwatorium, a nawet z garażem dla 
rakiet. Będzie to 
Księżyc.

Wybierając się
Księżycu, rakieta _ .
siągnąć sztucznego satelitę w momencie jego 
największego zbliżenia do Ziemi. Z kolei a- 
stronauci będą tam oczekiwali na największe 
zbliżenie się do Księżyca, a wtedy dopiero 
będą mogli próbować osiągnąć jego powierz­
chnię. Powrót odbędzie się w tej samej ko­
lejności.

Kiedy uda się nam wystrzelić w przestrzeń 
sztuczną planetę, stanie dla nas otworem dro­
ga na Marsa czy Wenus.

JAK SIĘ ODBĘDZIE PIERWSZY LOT 
NA WENUS?

Gdy zostanie ustalona i przestudiowana or­
bita sztucznej planety (przechodząca w po­
bliżu Ziemi i Wenus), znowu w momencie

*r(<5

SEJSMOGRAF 
zdarzert

W ostatnich tygodniach w Krakowie i województwie odby­
ło się szereg konferencji partyjnych, które niczym sejsmografy 
zasygnalizowały szereg ważkich problemów społecznych, eko­
nomicznych, partyjnych. Głos zabierali sławni uczeni i działa­
cze partyjni, nauczyciele i inżynierowie, ekonomiści i robotni­
cy. Oto ogólne, ale bardzo zasadnicze wnioski z tych konferen­
cji.

O PRACY SPOŁECZNEJ
Tylko tam, gdzie praca społeczna nastawiona jest nie na po­

kaz, na zewnętrzne, błyskotliwe efekty, a wypływa z potrzeb 
nawet niewielkiej grupy ludzi, daje prawdziwe, niekłamane 
rezultaty przyciągające innych, uczące innych. Wtedy przyna­
leżność do jednej z organizacji społecznych wchodzi w krew, 
staje się „hobby”, konikiem, na którym można daleko zajechać.
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PRZECIW ZNIECZULICY
Znieczulica i wygodnictwo to jedno ze źródeł bierności. Wiąże 

się w nim niechęć do podejmowania spraw niepopularnych — 
poco sobie robić wrogów, narażać się, skoro można siedzieć 
cicho „nie wychylając się” — przytakiwać. Są ludzie tchórzliwi 
— starczego ducha. Oni wolą się nie narażać. Chcą z Partią być 
tylko w dniach zwycięstw, a nie chcą dzielić jej dni trudnych.

Trzeba, by ludzie widzieli w członku partii człowieka walczą­
cego ze złem, z przejawami wszelkiego draństwa. By był on 
zaprzeczeniem wszelkiej bierności, by zajaśniało na nowo jedno 
z najżarliwszych słów — aktywista.

O ŚRODOWISKU INŻYNIERYJNO-TECHNICZNYM
Stan pracy politycznej, poziom zawodowy i jego stałe podno­

szenie, nie mogą być dla nas obojętne. Podstawowe organizacje 
partyjne wszystkich biur projektowych w dzielnicy Zwierzyniec, 
a jest ich siedem, muszą zdawać sobie z tego Sprawę, żę w ręce 
ich załóg oddane są ogromne sumy inwestycyjne, które poprzez 
realizację projektów dają takie czy innS efekty gospodarcze, 
względnie pochłaniają większą lub mniejszą ilość środków, 
służą społeczeństwu. Temu zagadnieniu wiele miejsca poświęcił 
III Zjazd PZPR. Praca partyjna w środowisku inżynieryjno- 
technicznym, jej metody, rozwój organizacji, polityka kadrowa 
— musi się znaleźć w centrum uwagi.

Pierwsza rola: 4-letni Gerard jako tra­
per (z prawej) i jego brat jako Indianin.

Ostatnia droga Gerarda Philipe'a.
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ I OBOWIĄZEK
Przynależność do partii w żadnym wypadku nie może być 

osłoną dla łamania dyscypliny finansowej, niegospodarności 
i tłumaczenia jej rzekomymi obiektywnymi trudnościami, czy 
omijania i tłumaczenia na swój sposób przepisów i zarządzeń 
dla zaspokojenia zakładowi interesów, bez uwzględnienia inte­
resów ogólnonarodowych i możliwości państwa. Bezwzględna 
więź dyscypliny społecznej i gospodarczej, partyjnej i państwo­
wej, z umocnieniem poczucia odpowiedzialności i obowiązko­
wości — jest zadaniem obecnie najważniejszym.

MŁODZIEŻ
Większe niż dotychczas jest zainteresowanie organizacji par­

tyjnymi sprawami młodzieży w szkołach — Technikum Finan­
sowym, w Liceum im. Joteyki, w III Liceum — gdzie organi­
zacje partyjne stosują różne formy pracy, działają sprężyście — 
cieszą się autorytetem wśród całej młodzieży. Na konferencji 
w dzielnicy Zwierzyniec dały się słyszeć głosy godne ze wązech 
miar poparcia — myśl utworzenia klubu międzyszkolnego. Do­
świadczenia uzyskane w pracy klubu ZMS w Bronowicach 
świadczą, o celowości i potrzebie tego rodzaju placówki. Kura­
torium i władze oświatowe powinny jak najserdeczniej zająć 
się tym projektem.

Grupom ZMS-owskim w szkołach w dalszym ciągu jest po­
trzebna opieka ze strony Organizacji i Rad Pedagogicznych. Nie 
zapominajmy o tym, że najbogatszym źródłem napływu do 
partii stała się wreszcie młodzież, młodzi ZMS-owcy. I to jest 
objaw ze wszech miar optymistyczny.
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Nie dawno, w^pewnym 
zachodnio-niemiecicm piś­
mie ukazały s ę takie dwie 
ilustracje: jedna pokazy­
wała dostatnie urządzone 
wnętrze mieszkania wraz z 
panią domu w eleganck m 
stroju, znakomicie dopaso­
wanym do tła. Obok wid­
niało to samo wnętrze, ale 
już niemal ze wszystkiego 
ogołocone, z tą samą pa- 
n ą domu w podobnym sta­
nie, tzn. prawie że w ne­
gliżu. Podpis u dołu gło- 
s ł: ona zaniechała płace­
nia rat. Komentarz ten ma 
ukazywać do jakich roz­
miarów rozrósł się w NRF 
system sprzedaży ratalnej i 
co by się stało, gdyby li­
czący się z tej racji już 
dziś na miliony a nawet 

RATY I STRIP-TEASE
dz’es<ątków milionów dłu­
żnicy handlu nagle stali 
się niewypłacalni, gdyby 
zostało im tylko to, co ku­
pili za gotówkę.

Groźba ta jakoś jednak 
nie przeraziła firm udzie­
lających kredytu, gdyż mi­
mo wszystko większość 
dłużników niemieckich to 
obywatele skrupulatni i 
wypłacalni. Poza tym, sy­
stem sprzedaży ratalnej 
jest dla firm handlowych 
ważnym instrumentem re­
gulowania struktury popy­
tu i jego rozszerzania. Tak 
np. kupno lodówki powo­
duje większe wydatki na 
elektryczność, kupno ra­
dioodbiornika — pociąga za 
sobą wydatki na adapter, 
płyty itp.

Zresztą, dokonywanie 
zakupów na raty to nie 
tylko powszechne dz:ś zja­
wisko w Niemczech Zacho­
dnich, ale również niemal 
we wszystkich bardziej u- 
przemysiowionych krajach 
świata. Sprzedaż ratalna w 
USA obejmuje 1/3 wszyst­
kich towarów konsump­
cyjnych.

U nas ten system sprze­
daży dopiero raczkuje. W 
roku 1958 kwota sprzedaży 
ratalnej objęła 1,52 proc, 
globalnych obrotów przed­
siębiorstw uspołecznionych, 
zaś w I półroczu br. pod­
niosła się nieznacznie do 
1,87 proc, co równa się 
kwocie 1.633 min zł. Z su­
my tej 31,8 proc, przypada 
na meble, 15,1 proc. — na

największego zbliżenia sztucznej planety do 
Ziemi udadzą się na nią w rakiecie iuoz10’ 
aby po 81 dniach podróży na niej wystarto­
wać w odpowiednim momencie w szybowcu 
kosmicznym na Wenus. Tymczasem „osamot 
niona” planeta uda się w swą dalszą drogę 
wokół Słońca. Sztuczna planeta zrobi 3 pełne 
okrążenia po swej orbicie zanim, po 24 mie­
siącach, razem z Ziemią i Wenus znajdzie się 
w pozycji, która umożliwi powrót na ziemię 
w tej samej kolejności. Tak więc podróż na 
Wenus będzie trwała 2 lata, a pobyt na mej 
o 162 dni krócej — dość czasu dla dokona­
nia badań.

Obliczono do tej chwili 63 orbit dla sztucz­
nych planet w systemie słonecznym.

DO CZEGO BĘDĄ SŁUŻYĆ STACJE 
MIĘDZYPLANETARNE?

Otworzą drogę statkom kosmicznym, zastę­
pując dotychczasowe statki orbitalne i kur-

(Ciąg dalszy na str. 4)

PRZY POŁ CZARNEJ 
0 POLITYCE

Nie wiem, czy będą pili 
czarną kawę czterej po­
ważni panowie, gdy wre­

szcie zasiądą przy jednym sto­
le, by mówić o polityce. To nie 
jest chyba takie ważne, istot­
niejszym będzie, by ich roz­
mowy przyniosły efekty, na 
które czekamy. Jak na razie 
— niestety — możemy tylko 
czekać, przysłuchując się co 
każdy z nich mówi przy róż­
nych okazjach i starając się 
snuć horoskopy, co z tego w 
ostatecznym rozrachunku wy­
niknie. Są optymiści, są i pe­
symiści, wszyscy jednak są 
zgodni w jednym: trzeba za­
cząć rozmowy na temat, jak 
współistnieć mają dwa różne 
ustroje. Reguły tego współist­
nienia — wiadome. Muszą być 
pokojowe, jeśli chcemy prze­
żyć — my i następne pokole­
nia — epokę wielkich osiąg- 
nię myśl: ludzkiej.

Ale polityka jest rzeczą na­
zbyt skomplikowaną, by moż­
na z góry przewidzieć, jakimi 
drogami i w jakim tempie 
zmierzać będzie do celu. Mo­
żemy co najwyżej — nie rosz­
cząc sobie pretensji do jasno­
widzenia — podsumować przy 
czarnej kawie na naszym ni­
skim szczeblu, co dotychczas 
powiedziano na znacznie wyż­
szych szczeblach i ęęęgo. poz­
wolono nam się domyślać. Za- 
cznijmy w porządku alfabety­
cznym:

Premier Zwiqzku 
Radzieckiego Nikita 
Chruszczów mówi: 

spotkanie wielkiej czwórki
powinno odbyć się w możli­
wie najszybszym terminie. Go­
tów jest zgodzić się również 
na pewną zwłokę, jeśli ma się 
ona przyczyjiić do wyjaśnienia 
stanowisk, a zatem ułatwi o- 
siągnięcie porozumienia. Było 
to powiedziane pod adresem 
prezydenta de Gaulle’a, który 
taką zwłokę spowodował, a 
także pod adresem tych, któ­
rzy radziby tę zwłokę przedłu­
żyć o dalsze reiesiące. Zwią­
zek Radziecki gotów jest do 
kompromisu, jeśli kontrpar- 
tnerzy okażą dobrą wolę. 
Zawsze można się spotkać w 
połowie droci.

Prezydent Stanów 
Zjednoczonych Dwight

Eisenhower mówi:
celem naszej polityki jest 

wyjście naprzeciw Związkowi 
Radzieckiemu', by spotkać się 
akurat w połowie drogi.Odnosi 
się tó zarówno do problemów 
rozbrojeniowych, jak do spra-

wy Berlina. Ostatni rok swej 
kadencji w Białym ' Domu 
pragnie poświęcić polityce od­
prężenia i na jej fali wprowa­
dzić swego następcę na prezy­
dencki fotel. Jego minister 
spraw zagranicznych Herter 
mówi o konieczności współży­
cia i o współzawodnictwie sy­
stemów kapitalistycznego z 
socjalistycznym, przy użyciu 
innych srcdkow niz w >jna. Ta 
rywalizacja będzie ostra, ale, 
aby nadać jej charakter po­
kojowy, trzeba rozwiązywać 
problemy grożące konfliktem 
drogą rokowhń, na zasadzie 
równowagi interesów. Dlate­
go spotkanie na szczycie ko­
nieczne, o terminie pomówimy 
19 grudnia w Paryżu.
Prezydent Francji Charles 

de Gaulle mówi:
zanim nastąni spotkanie 

wielkiej czwórki, należy uzgo­
dnić stanowiska i wyjaśnić 
niektóre nieporozumienia, by 
konferencja dała rezultaty. U- 
nika jasnych deklaracji, bo nie 
chce wiązać sobie rak przed 
spotkaniem z 
Chruszczowem, 
chce przedtem 
niektóre swoje sprawy wew- 

■ nętrzne i spory z sojusznikami.
Premier W. Brytanii;, f, 

Harold Macmillan mówi:
spotkanie wielkiej czwórki 

jest konieczne i to w możli­
wie najszybszym terminie. 
Żyje w zgodzie z prezydentem 
Eisenhowerem, boczy się na 
de Gaulle’a. Uważa dawniej 
zajęte stanowisko za nadal ak­
tualne.

premierem 
a poza tym 

uregulować

To wielka czwórka. Rzecz w 
tym jednak, że jak piąte ko­
ło u wozu pęta się między 
Londynem, Paryżem a Wa­
szyngtonem kanclerz Ade- 
nauer. Chce kupić w Londynie 
uznanie swej polityki mącenia 
i rewizjonizmu, za cenę stę­
pienia ostrza niebezpiecznej 
dla W. Brytanii konkurencji 
wspólnego rynku. Po odrzuce­
niu oferty przez Londyn, o- 
fiarowuje swe usługi w Pa­
ryżu. I tam ma co nieco do 
sprzedanja, ale podpisu na 
wekslu nie otrzymał. Będzie 
jednak mącił dalej. Jego cień 
przeszkadza porozumieniu. 
Jeśli Zachód nie zdecyduje się 
na pozbycie się tego cienia, 
jeśli nie wyznaczy mu właści­
wego miejsca — nie będzie 
zdolny do realizowania celów, 
o jakich mówi Eisenhower i 
Macmillan, a za poparciem 
których prędzej czy później 
wypowie sie de Gaułle.

JAN PELCZAR5KI
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samochody, 10,8 proc. — na 
radioodbiorniki i telewizo­
ry, 3,7 proc. — na motocy­
kle, 0,9 proc. — na apara­
ty fotograficzne, 0.5 proc. — 
na sprzęt muzyczny, 0,1 
proc. — na artykuły deko­
racyjne „Desy”, zaś resita 
— tj. 37,1 proc. — na o- 
dzież, artykuły gospodar­
stwa domowego 1 inne.

Oczywiście w tych roz­
miarach system sprzedaży 
ratalnej daleki jest jesz­
cze u nas od tego, by speł- 
n'ać rolę skutecznego na­
rzędzia aktywnej polityki 
handlowej. A poza tym, w 
obecnych rozmiarach sy­
stem ten nie zagraża nie­
sumiennym dłużnikom 
przymusowym strep-tea- 
sem.

$
N
s

£



sując swobodnie w kosmosie. Początkowo 
stacje międzyplanetarne będą bazą ćwiczeb­
ną dla astronautów, szczególnie w zakresie 
techniki powrotu na Ziemię bazą materiało­
wą, paliwową itp.

Start z takiej stacji w kosmos będzie o 
wiele łatwiejszy, niż z Ziemi.

Po pierwsze, potrzebna będzie mniejsza 
szybkość początkowa, tj. 3.100 — 3.600 
km/sek. 'zamiast 11.100 do 11.600 km/sek z 
Ziemi), a to dlatego, że sama stacja będzie w 
ruchu dookoła Ziemi o szybkóści 8 km'sek. 
Np. szybkość początkowa rakiety 3.100 
km/sek. z Ziemi wystarczy do osiągnięcia 
wysokości 100 km, a przy starcie ze stacji ta 
sama szybkość pozwoli dolecieć do Wenus czy 
Mirsa.

Po drugie do wzlotu ze stacji będą stoso­
wane inne rakiety niż z Ziemi. Aby dostać 
się z Ziemi na stację, rakiety muszą mieć 
kształt idealnie aerodynamiczny, aby przebić 
sin przez warstwę atmosfery; statek nato­
miast kosmiczny może, praktycznie biorąc, 
mleć kształt starej maszyny do szycia, gdyż 
w przestrzeni kosmicznej n:e ma tarcia.

Po trzecie warunki startu ze stacji będą 
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lli! (Ciąg dalszy ze str. 3) (Dokończenie na str. 5)

pod każdym względem dogodniejsze aniżeli 
z Ziemi: astronauci np. będą mogli zachować 
pozycję stojącą i poruszać się swobodnie w 
rakiecie.

CO ZOBACZY PIERWSZY CZŁOWIEK, 
KTÓRY WYRUSZY W KOSMOS?

W półtorej minuty po starcie niebo poprzez 
ciemny błękit stanie się kompletnie czarne. 
Na nim widoczne będą równocześnie wszyst­
kie gwiazdy widzialne na obu półkulach Zie­
mi, a więc i Gwiazda Polarna i Krzyż Po­
łudnia. Ich światło będzie stałe, nie drgają­
ce. Pod sobą astronauta zobaczy olbrzymią 
błyszczącą kulę Ziemi.

Statek będzie okrążał Ziemię 16 razy na 
dobę, tak więc dla jego pasażera „dzień” 
będzie trwał i godz. 29 min. 45 sek., a naj­
dłuższa „noc zimowa” — 37 minut. Noce dla 
sputnika to okresy, kiedy znajduje się on w 
cieniu kuli ziemskiej. Każdorazowy „wschód” 
i „zachód” będzie poprzedzony jutrzenką i 
zmrokiem. W czasie pełnego dnia światło w 
statku będzie silniejsze niż na ziemi, gdyż 
będzie on oświetlony nie tylko bezpośrednimi
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promieniami słonecznymi, ale też odbitymi 
przez Ziemię i Księżyc.

Księżyc na wygwieżdżonym tle czarnego 
nieba zmieni wciąż swe wymiary, balansując 
po linii prostej. Wyda się naprzód, że poru­
sza się w prawo, stale się zmniejszając; za 
chwilę pojawi się od lewej strony, dalej ma­
lejąc aż do momentu, kiedy zaeznie s;ę po­
większać. Następnie ruszy w prawo, aby da­
lej maleć i powiększać się w powtarzającym 
się wciąż cyklu.

Inaczej będzie się przedstawiać niebo a- 
stronaucie, który w celach eksperymental­
nych wyruszy w przestrzeń w sputniku o- 
braeającym się dookoła swej osi: odniesie 
wrażenie że całe sklepienie niebieskie. Zie­
mba, Księżyc i Słonce wraz z wszystkimi 
gwiazdami krążą dokoła niego w zawrotnym 
tańcu.

JAK BEDZIE WYGLĄDAŁ POWRÓT 
NA ZIEMIĘ?

Obecnie największe wysiłki skierowuje się 
na wyprodukowanie aparatu zdolnego do ha­

PRZESTĘPCA 
DO WYNAJĘCIA
Z TAKĄ SPRAWĄ NIE SPOTKAŁEM SIĘ 

W MOJEJ 10-LETN1EJ PRAKTYCE, ANI NA­
WET NIE SŁYSZAŁEM O PODOBNEJ — MÓ­
WI PROKURATOR.

O PODOBNYCH HISTORIACH CZYTA SIĘ 
JEDYNIE W KSIĄŻKACH KRYMINALNYCH, 
U NAS ZDARZYŁA SIĘ PO RAZ PIERWSZY — 
MÓW! KOMENDANT MO W NOWYM 

TARGU.
Na trasie Kraków — Zakopane, za wysokimi 

grzbietami Lubonia i Obidowej, wciśnięta między 
pagóry, leży niewielka, zaledwie 1000 dusz liczą­
ca wioska — Sieniawa. Niewiele tu ziemi, a i uro­
dzaj lichy. Stąd pożądanie ziemi wielkie, rozdzie­
lające niejedną rodzinę.

Maciej Ratułowski, 62-letni pater fatjulias, jego 
30-letnia córka Stanisława i zięć Andrzej Parzy­
gnat, nie mogli przeboleć, że Anna RatuloWska, 
żona, matka i. teściowa w jednej osobie, właści­
cielka 9-morgowego gruntu, zostawiła im do u- 
żytkowamia 4 morgi, na pozostałych sama gospoda­
rując. Wytoczyli kobiecinie proces, zarzucając trwo­
nienie pieniędzy. Cheieli ją ubezwłasnowolnić i po­
siąść upragnioną ziemię. Procesowali Się długo i 
zawzięcie. Aniela Ratułowsika nie chciała przepi­
sać morgów, więc rodzina postanowiła zdobyć je 
za wszelką cenę. Rada w radę umyślili, że dobrze 
by było, żeby zginęła nagłą, a niespodziewaną 
śmiercią. Postanowili jak najrychlej zatroszczyć 
sięvo to. W.rrtym ,ę®Iu zaczęli się. rozgląd-ać zą do­
godnym kandydatem. na mordercę. ...

„Któregoś dnia Stanisława Parzygnat zaproponowała 
mi zabójstwo jej matki, obieciijać wżamiań łtf tysTęcy zł. 
Ja jednak stanowczo odmówiłem i powiedziałem, że 
nigdy się na to nie porwę”. Zapisuję dokładnie słowa 
Łączkowskiego, młodego chłopca z Sieniawy, który ode­
grał pewną rolę w dalszym biegu wypadków. Ręce 
chłopaka drżą, gdy zaciąga się nerwowo papierosem. 
„Prosili, czy nie mani jakiegoś . kumpla, który by się 
tego podjął. Na kolei pracował ze mną Władysław Ple­
wa. Zapytałem go, czy chce zarobić parę kółek".

Chciał. Zgłosił się do Parzygnatów. Stały Ma­
ciej miał go zapytać, ile by wziął za przysługę 
zgładzenia żony. Oferowano 5, potem 8 tysięcy zł. 
Szedł handel o głowę matki, żony, teściowej. Zgo­
dzono się na 10 „kawałków".

3 grudnia miała, się odbyć w Krakowie kolejna 
rozprawa. Ojciec, córka i zięć postanowili wyko­
rzystać dogodny moment. Aniela Ratułowsika bę­
dzie szła w nocy do pociągu. Wtedy Plewa ją Zgła­
dzi.

„Obserwowałem dom. Zapaliło się w oknie światło i za 
chwilę drogą nadeszła Aniela Ratutowska. Była nie­
ufna, oświetliła mnie latarką, ale poznała, że swój. Za­
pytałem, czy idzie do pociągu, odpowiedziała, że tak, że 
jedzie do Krakowa na proces, który trzeba raz już 
skończyć”.

W tym momencie Plewa wyciągnął siekierę z 
rękawa i uderzył obuchem w tył głowy, potem 
drugi raz. Kobieta jęknęła, więc poprawił raz 
jeszcze w czoło. Uciekał strumykiem, by pies nie 
poczuł śladów. Umył ręce i siekierę i najspokoj­
niej wrócił do domu.

„Przed pójściem spać zmówiłem pacierz za spokój za­
bitej. Spałem dobrze, nic mi się nie śniło. Rano kolo 
dziesiątej poszedłem popatrzeć na zwłoki, było już spo­
ro ludzi 1 milicjanci coś spisywali”.

Zdumiewające, jak on to spokojnie mówi. Za­
ledwie w trzy dni po dokonaniu morderstwa. 
Chłopiec wątlutki, o gruźliczym wyglądzie i buzi 
14-latka. Ma 19 lat. Zaniedbany moralnie. We wsi 
ma opinię chuligana. Kiedyś dobierał sie do kios­
ku, podważał dach. Kilkakrotnie bił kamieniami 
w 'przejeżdżającą karetkę Pogotowia Ratunkowe­
go/Od tego czasu Pogotowie odmówiło przyjazdu 
do Sieniawy.

Krytycznej nocy przebywał w Nowym Targu 
sam Scherlock Holmes z Wojewódzkiej Komendy 
Milicji major W. Na wieść o przestępstwie na­
tychmiast udaje się do Sieniawy, prowadzi bły­
skawiczną akcję i już po czterech godzinach mi­
licja ujmuje na dworcu w Krakowie ojca, córkę 
i zięcia.

Podczas przesłuchania Stanisława Parzygnat u- 
śmiecha się, nie wstrząśnięta śmiercią matki. Do­
piero gdy prowadzący śledztwo mimochodem wspo­
mina, że morgi mogą przepaść na rzecz skarbu 
państwa, blednie, załamuje się, płacze. Ojciec z 
kamienną twarzą przeczy wszystkiemu. Zięć jest 
niemal pogodny i przesyła grypsy do rodziny. Ta 
trójka, organizująca potworną zbrodnię, jest prze­
rażająco obojętna, ożywiająca się tylko na wieść 
o ziemi.

U tych ludzi przeraża niska cena ludzkiego ży­
cia, prymitywizm uczuć, a właściwie ich zupełny 
brak i niezwykle groźne dla społeczeństwa zbydlę- 
cenie, przed którym musimy się bronić.

Wychodząc z założenia ścisłego oddziaływania na 
siebie naszych zmysłów, I.eontjew doszedł do 
wniosku, że skoro pragniemy odbierać wrażenia ko­

lorów i muzyki, tp musimy mieć na uwadze fakt, iż 
światło kolorowe i zmiany będą oddziaływać na wła­
ściwości słuchu, a z kolei muzyka będzie w określony 
sposób przekształcać ostrość widzenia, wrażliwość na­
szego oka na kolory.

To przypuszczenie Leontjewa zostało potwierdzone 
doświadczeniami fizjologów 1 psychologów radzieckich. 
Prof. S. Krawkow prowadził długoletnie badania nad 
wpływem bodźców słuchowych na widzenie barw. 
Stwierdził on, że wrażliwość oczu na kolory zielono- 
niebieskie pod wpływem monotonnych dźwięków wy­
raźnie wzrasta, podczas gdy na kolory pomarańczo- 
wo-czerwone — maleje. Został również udowodniony 
wpływ natężenia dźwięku na wrażliwość wzroku. Oka­
zało się bowiem, że wrażliwość wzroku na kolor zie­
lony w miarę narastania dźwięku zwiększa się, podczas 
gdy wrażliwość ta na kolor pomarańczowy — maleje.

Prof. Krawkow wykazał i odwrotność zjawiska: pod 
wpływem bodźców świetlnych ulega zmianie wrażli­
wość narządu słuchu.

To ścisłe powiązanie występuje u każdego człowie­
ka, rozporządzającego normalnym słuchem oraz wzro­
kiem i nie jest wcale przywilejem ludzi obdarzonych 
„kolorowym słuchem”, tj. zdolnością odczuwania okre­
ślonych kolorów podczas brzmienia tonów o określo­
nej wysokości.

Aby stworzyć świetlną partię utworu muzycznego, 
który by wzbogacał efekty słuchowe, nie zachodzi 
potrzeba specjalnego pisania utworu przez wstawia­

nie — odpowiednio do tonów o różnej wysokości — 
określonych odcieni barw. Trzeba tylko przeobrazić 
dźwięk w światło i kolor według praw rządzących 
tymi dwoma zjawiskami, nie zapominając oczywiście, 
o tym, że zarówno kolor jak i dźwięk winny służyć 
naszym artystycznym przeżyciom.

Harmonijne współdziałanie światła i dźwięku do­
prowadzi do ulepszenia prący narządów zmysłowych, 
koncentracji uwagi Człowieka.

Budowa transformatora, przekształcającego dźwięk 
w kolor opiera się na ehm-encie współzależności słu­
chowego 1 wzrokowego kanału. Chodzi o „przepusto­

wość” tych kanałów. Ilość informacji odbieranych 
przez człowieka w jednym i tym samym czasie przez 
aparat wzroku i słuchu jest nieproporcjonalna. Kształ­
tuje się ona jak 100 : 1. Jeśli więc informację słuchową 
przekształcimy w wzrokową, to oko zużyje dp rozpo­
znania wszystkich słuchowych odcieni zaledwie l’/o 
swojej energii. Zużycfc tej energii nie powinno osłabić 
aparatu wzrokowego.

ROZMOWA Z DR ELIZĄ OTTESEN-JENSEN SPE CJALNIE DLA „ZDARZEŃ”
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MŁODZIEŻY 
0 SPRAWACH 
SEKSUALNYCH 
NALEŻY MÓWIĆ 
WSZYSTKO

Nasza rozmówczyni ma po­
nad 70 lat, jest przewodniczą­
cą Światowego Związku Pla­
nowania Rodziny, lekarzem, 
Szwedką, urodziła się j?ko 
któreś z kolei dziecko w ro­
dzinie, która liczyła 18-cioro 
dzieci i od wielu lat działa na 
polu zwanym u nas „świado­
mym macierzyństwem”. Nie 
jest to określenie adekwatne, 
gdyż chodzi przecież także o 
świadome ojcostwo, świadome 
wychowanie młodego pokole­

SPRAWY DRAŻLIWE

nia w sprawach płci, rozwoju 
itp.

— O początkach swojej 
pracy podejmowandj przed 
laty mówi:

— Rozpoczynaliśmy działal­
ność w okresie, kiedy w Szwe­
cji społeczną plagą były poro­
nienia tzw. kryminalne, a 
więc dokonywane pokątnie, 
przy pomocy wszelkiego typu 
„babek”. Statystyki mówią, że 
na 120 takich poronień, doko- 
nywanych nielegalnie i w ahi- 
gienicznych warunkach, aż 80, 
to były zabiegi na kobietach 
nie będących w ciąży!!! Jako 
kobieta wiem czym dla ko­
biety jest dokonywanie zabie­
gu przerwania ciąży. Chcia- 
łam kobietom pomóc. Stąd za­
częło się od uświadomienia...

— Czy młodzieży, jeśli 
chodzi o sprawy seksual­
ne, można mówić wszyst­
ko?

— Od wielu lat uważam, że 
tak i całe swoje życie walczę 
o to, aby młodzieży mówić w 
tych sprawach absolutnie 
wszystko. W Szwecji nigdy nie 
było zakazu prowadzenia za­
jęć wychowania seksualnego 
na lekcjach. Wielu więc na­
uczycieli prowadziło takie za-' 
jęcia na własną rękę. Począw­
szy od roku 1942 Mimsterstwo 
Oświaty zaczęło kształcić na­
uczycieli, którzy dość opornie 
przyjmowali „nowości”. Od

roku 1955 prowadzone jest o- 
bowiązkowe wychowanie se­
ksualne w szkołach szwedz­
kich. Nie poświęca się na nie 
specjalnych godzin, lecz więk­
szość programu opracowanego 
wg wieku młodzieży, realizo­
wana jest podczas lekcji bio­
logii, psychologii itp. Oczywi­
ście, gdy zachodzi potrzeba 
nauczyciel dowolnie ma pra­
wo poświęcić całą lekcję pew­
nym zagadnieniom. W każdym 
razie edukacja zaczyna się już 
od pierwszej klasy, dla dzieci 
mających 7 lat!

— Jak młodzież przyj­
muje te wykłady? Czy zda­
rzają się wypadki fałszy­
wego wstydu, „podśmie- 
chiwania”?

— Najważniejszą sprawą 
jest właściwe traktowanie 
dzieci we właściwym wieku. 
Kiedy wchodzę do klasy i wi­
dzę, że dzieci „poszturkują 
się” łokciami, wiem, że przy­
szłam... za późno!

Z dziećmi w tych sprawach 
na ogół nie ma kłopotów. 
Przyjmują wiedzę o sprawach 
seksualnych naturalnie i po 
prostu. Są natomiast stałe kło­
poty z... rodzicami.

Jest niesłychanie ważne, a- 
by o sprawach życia płciowe­
go, budowy narządów płcio­
wych i rozmnażania, dzieci 
dowiedziały się w jasnej sali 
szkolnej, w sposób przemyśla­
ny i fachowy, a nie od kole­

Rewelacja naukowa 

mi® 
WIDZIEĆ 
MUZYKĘ

Młody, 2?-’etei 
inżynier pracuje w 
dziedzinie, którą 
sam właściwie stwo­
rzył. Można ją na­
zwać „światło - 
dźwiękiem" względ­
nie „światlo-milzy- 
ką“.

Inżynier nazywa 
się Konstanty Lcon- 
tjew.

Wszystko zaczęło 
się niewinnie. Leon- 
tjew jechał pocią­
giem, słojąc przy o- 
twartym oknie, 
wsłuchując się w 
rytmiczny stukot 
kół. Stukot ten w 
jego muzykalnym u- 
chu miał dwa od­
cienie: jeden, gdy 
zachodzące słońce 
chowało się za za- 

' budowania, drugi'— 
gdy wdzierało się 
czerwonymi promie­
niami i oświetlało
na moment szyny, 
wagony, pasażerów.

Czyżby wrażenia 
wzrokowe miały 
wpływ na słucho­
we? Czy człowiek 
posiada zdolność do 
słuchania barw i ob­
serwowania dźwię­
ków?

Zakazuje się, że przy pomocy współczesnej radio- 
elektroniki można odtwarzać procesy zachodzące 

w aparacie słuchu za pomocą elektronowego modelu 
ucha. Taki właśnie model Stał się podstawą urządzenia 
przeobrażającego dźwięk w światło.

Co możemy usłyszeć i zobaczyć na koncercie „świa- 
tło-muzyki”?

Dźwięki muzyki napisanej przez kompozytora bez 
jakichkolwiek elementów świetlnych odbierane są 
przez słuchaczy a jednocześnie przez mikrofony prze­
kształcające dźwięki w elektryczne sygnały. Z kolei 
sygnały te kieruje się do elektronowego ucha, gdzie 
zostaje przeprowadzona spektralna analiza drgań 
dźwiękowych, uwzględniająca te wszystkie przeobra­
żenia, które zachodzą normalnie w słuchowym apara­
cie człowieka. Sygnały te podlegają dalszej „obróbce”, 
w wyniku której wychwytuje się specjalne sygnały, 
kierujące techniką światła i koloru, jaskrawością 
barw, ruchem, migotaniem.

Wydzielone sygnały kierują techniką światła w ści­
słej harmonii z tymi powiązaniami, jakie istnieją mię­
dzy słuchowym i wzrokowym aparatem człowieka.

Blok „obróbki” sygnałów zawierać może niezwykle 
subtelne regulatory, co pozwoli fizjologom, psycholo­
gom i muzykologom regulować pracę dźwiękowo-świe- 
tlnego transformatora, dążąc do jak najbardziej spo­
istego i pełnego odbierania światło-rnuzyki.

Teoria inż. Leontjewa (i jego wynalazek) zdaje się 
wykraczać daleko poza ramy wzbogacania naszych 
wrażeń na koncertach muzycznych. Tak sądzą specja­
liści z różnych dziedzin.

„Urządzenie przeobrażające dźwięk w światło może 
znaleźć szerokie zastosowanie w automatyce. Elektro­
nowe ucho może analizować v/szelkie zmiany rytmu 
i szmerów, spowodowanych defektem maszyny. Zamia­
na szmeru na światło pozwoli dyspozytorowi na na­
tychmiastowe ustalenie miejsca i charakteru refek- 
tu.” (inż. A. Mały)

„O wiele głębiej będziemy podziwiać teraz piękno 
obrazów na wystawie, jeśli toy/arzyszyć temu będzie 
odpowiednia muzyka, o wiele piękniejsze okaźą się 
symfonie, jeśli wrażeniom słuchowym towarzyszyć bę- . 
dą wrażenia wzrokowe.” (prof. W. Artemow)

„...Urządzenie to jest niezwykle interesujące dla ba­
dań naukowych w dziedzinie fizjologii słuchu i wzro­
ku. Po wprowadzeniu odpowiednich modyfikacji może 
znaleźć zastosowanie przy analizie dźwięków mowy.” 
(,L. Czystowicz i W. Glezer — Instytut Fizjologii im. 
Pawłowa)

„Ucho elektronowe będzie pomocne przy rozwijaniu 
słuchu muzycznego. Znajdzie również zastosowanie 
w dziedzinie pedagogiki muzycznej” (prof. S. Skreb- 
kow, Konserwatorium im. Czajkowskiego).

MIKOŁAJ KUPLOWSKI

gów starszych i „doświadczo­
nych”, na rogu ulicy, w ciem­
nym zakamarku, w sposób 
brudny i jakże często... fałszy­
wy!

— Jakia są efekty wpro­
wadzenia wychowania se­
ksualnego do programu 
szkolnego? Czy już można 
o nich mówić?

— Program ten stale dopra­
cowujemy. Dotąd ukazało się 
już kilka wydań programu. 
Doświadczenia zmuszają nas 
do tych zmian. Charaktery­
styczne, że większość zmian 
idzie w kierunku jaśniejszego 
przedstawiania problemów 
tzw. drażliwych. Wszelkie za- 
woalowywanie tych spraw 
chybia celu. Efekty? —. Np. 
dotąd w szkołach spotykało 
się nieprzyzwoite rysunki 
przedstawiające części ciała, 
na ścianach, w ustępach itp. 
Młodsi nauczyciele opowiada­
ją mi, że n:e wiedza co to w 
ogóle jest. Nie rysują już ich 
uczniowie po ścianach, gdyż 
na lekcji te same części ciała 
rysują po prostu na... tablicy 
podczas wykładu. Podobnie 
wielkie znaczenie ma uczenie 
młodzieży właściwych okre­
śleń na właściwe funkcje fi­
zjologiczne, płciowe i nazwy 
narządów rozrodczych. Prze- 
stają wówczas używać brud­
nych, wulgarnych ulicznych o- 
kreśleń... .

J. BUDZYŃSKI



mowania statku kosmicznego w atmosferze 
ziemskiej. Hamowanie mogą pojazdowi za­
bezpieczyć albo motory albo wykorzystanie 
oporu powietrza

JAK BĘDZIE LATAŁ SZYBOWIEC 
KOSMICZNY?

• Satelita, z którego człowiek wyruszy w 
swą powrotną podróż, będzie przelatywał' 
przestrzeń praktycznie pustą, zatem start 
musi się odbyć za pomocą motoru. Zaraz po 
•tarcie jednak motory będą wyłączone, szy­
bowiec zmniejszy trochę szybkość a w miarę 
zbliżania się do Ziemi skrzydła jego będą 
sie zwolna powiększać systemem teleskopo­
wym.

Lądowanie przy powrocie z dalekich or­
bit będzie się musiało odbywać stopniowo. 
Szybowiec będzie musiał kilkakrotnie wcho­
dzić i wychodzić z atmosfery ziemskiej dla 
wytracania jak najbardziej szybkości i dla 
stopniowego ochłodzenia się po nagrzaniu 
przez przelot w atmosferze.

Aby utrzymać szybowiec w warstwie ota­
czającego Ziemię powietrza, siła skrzydeł

musi być skierowana nie w dół, lecz w górę, 
gdyż astronauta będzie miał Ziemię nad swą 
głowa, a niebo pod nogami.

JAKI JEST NAJBARDZIEJ 
PASJONUJĄCY PROJEKT NA 
NAJBLIŻSZĄ PRZYSZŁOŚĆ?

zaprojektowanie sztucznego satelity koiu-t: 
ich obecność bowiem, tworzenie się, skład i 
budowa mogłyby wytłumaczyć wiele zagadek 
Wszechświata. Najlepiej byłoby wybrać ko­
metę zbliżającą się do Ziemi w określonym 
terminie, znaleźć się w jej pobliżu, a po wy­
łączeniu motorów krążyć dokoła, jako jej sa­
telita, dokonując obserwacji. Może udałoby 
się nawet przejść przez jej jądro, nie napo­
tykając zupełnie na opór? Gdyby zaś okazało 
się, że jądro samo porusza się dokoła swej 
osi, omożnaby je zaobserwować w różnych 
pozvcjach.
CZY ISTNIEJE NATURALNY SATELITA 
KTÓREGO MOŻNABY WYKORZYSTAĆ

W BADANIACH KOSMOSU?
Istnieją przypuszczenia, że Ziemia posiada 
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większa, nawet ilość satelitów, ale tak małych 
i pędzących tak szybko, że tylko przypadek 
mógłby je wykryć. Jedynie w przypadku 
Marsa stwierdzono ich obecność, brak tylko 
rozeznania, czy są one sztuczne, czy natural­
ne. Tę zagadkę rozwiąże się chyba dopiero 
na miejscu.

DO CZEGO MOGĄ POSŁUŻYĆ 
W NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁOŚCI

SPUTNIKI I ŁUNNIKI
Dzięki ich małym rozmiarom i niewidocz- 

ności tak w dzień jak i w nocy nadają się 
doskonale do obserwacji terytorium nieprzy­
jacielskiego w razie konfliktu. W warunkach 
pokojowych można je przekształcić w naj­
potężniejsze anteny telewizyjne, jakie do­
tychczas wynaleziono. Poza tym mogą służyć 
do badania najwyższych warstw atmosfery i 
próżni, a wreszcie tylko one mogą udowodnić 
w praktyce prawdziwość teorii względności 
Einsteina.

Oprać. J. P.

(Dokończenie ze str. 4)

NIEWOLNICA POTWORNEGO BŁAZNA
W archiwach znajdują się 

33 albumy fotografii, skom­
pletowane przez kobietę, 
która przez 14 lat była to­
warzyszką życia najbardziej 
wyrafinowanego i szalone­
go zbrodniarza wszystkich 
czasów — „wodza“ III 
Rzeszy, Adolfa Hitlera.

Ewa Braun została żaną 
Hitlera na kilkadziesiąt 
godzin przed śmiercią je­
go i jej samej. Stosunek 
Hitlera do Ewy Braun był 
starannie ukrywany. Nawet 
najbliższemu otoczeniu nie 
wolno było o tym rozma­
wiać. Oboje fotografowali 
się często razem, ale ją 
zawsze wymazywano ze 
zdjęć, które szły do prasy, 
czy kraniki filmowej. Do­
piero zajęcie głównej kwa­
tery przez Armię Radziec­
ką i zdobycie dokumentów 
ukazało całą prawdę o pry­
watnym życiu potwora, do 
niedawna grożącego całemu 
światu. Publikujemy tu 
fragmenty albumów Ewy 
Braun i krótki tekst, opra­
cowany na podstawie jej 
pamiętników j pamiętników 
osób, które obserwowały 
prywatne życie Hitlera. 
Zainteresowanie kulisami 
ubiegłej wojny i jej spraw­
cami jest ostatnio bardzo 
duże. Mamy wrażenie, ze 
zagadnienia te należy o- 
świetlać wszechstronnie, 
aby wyczerpująca była od­
powiedź na pytanie: jak do­
szło do tego cośmy musie- 
li przeżyć. I na drugie py­
tanie: kim byli ludzie — 
sprawcy naszych cierp.eń, 
kim byli nie tylko w sw- 
tle swej oficjalnej dzAłai- 
ności, ale i w życiu pry­
watnym.

Ćwiczenia błazna
Wielki salon w pałacu w 

Bertchtesgaden. Drzwi wy­
chodzą na taras, z którego 
— wspaniały widok na o- 
śnieżone szczyty. Przy ma­
łym, złoconym stoliku: 
trzech mężczyzn w mundu­
rach i jedna kobieta. Blon­
dynka, szczupła w czerwo­
nym, pseudo-ludowym gor­
secie, spod którego wysta- 
ją bufy białej bluzki. Peł­
ne oczekiwania milczenie-. 
Spojrzenia całej czwórki 
wbite są w wielkie po­
dwoje. Właśnie s:ę otwie­
rają i szybkim krokiem 
biegnie po puszystym dy­
wanie sam Adolf Hitler. 
Zatrzaskuje za sobą drzwi, 
siada na przeciw blondyn­
ki i jak gdyby przed chwi­
lą przerwano mu tylko na 
chwilę przemówienie, za­
czynał o zwycięstwie swym 
iharakterystycznym schryp­
niętym głosem, przechodzą­
cym bardzo często w piskli­
wy dyszkant. Nic to, że 
wojska radzieckie grom ą 
armię za armią, nic to, ze 
wojna toczy się już w gra­
nicach „Wielkiej Rzeszy". 
Zwycięstwo musi nastąpić 
za cenę największych choć­
by of:ar. Nie należy dbać 
o zdrowie i życie. Każdy 
Niemiec powinien walczjć. 
Wszyscy ranni, młodzież i 
starcy muszą chwycić za 
broń, „Mam jeszcze w za­
nadrzu tak e typy bram, o 
jakich świat nie słyszał" 
woła Hitler zrywając się z 
fotelika. Grzywka mu s ę 
zmierzwiła, pot wystąpił 
na czoło. Chwyta się ręko­
ma za persi, krzyczy, pła­
cze _ jakby przed sobą 
miał nie swoich zaufanych 
ludzi doskonale or:entu- 
iacych sie w beznadziejnej 

sytuacji, lecz wielkie tłu­
my ufających mu bezgra­
nicznie Niemców. Zaufani 
słuchają bez drgnienia po­
wiek. Ale blondynka nie, 
wytrzymuje. Pod stolikiem 
wysuwa nogę — uderza no­
sem bucika w bucik „wo­
dza". „Wódz" milknie. Pa­
trzy na nią jakby zbudzo­
ny snu- Wstaje, bierze 
ją za rękę i wychodzą ra­
zem drugimi drzwiami jak 
w teatrze po skończonym 
spektaklu — wtedy dopie­
ro panowie w mundurach 
wymieniają znaczące spoj­
rzenia. Mówić się boją a 
nuż są podsłuchiwani?

Blond — niewolnica
Kim była blondynka, któ­

ra- jedna jedyna odważała 
się przerywać błazeństwa 
oszalałego z rozpaczy i 
z wściekłości „wodza”? Na­
zywała się Ewa Braun. 
Pochodziła z drobnomiesz- 
czańskiej rodziny monachij­
skiej. Przyszła na świat w 
roku 1912. W chwilę gdy 
ją spotykamy (na rok przed 
końcem wojny) ma 32 la­
ta. Oficjalnie jest asystent­
ką przybocznego fotografa 
Hitlera, Heinricha Hoff­
manna. Od wodza, z któ­
rym żyje już przeszło trzy­
naście lat, nie otrzymuje 
ani grosza. Płaci Hoffman, 
jeden z najbardziej wpły­
wowych ludzi w III Rze­
szy. On to dostarczył wo­
dzowi jego osobistego le­
karza — dra Morella, on 
podstawił mu Ewę Braun 
— prymitywną dziewczynę, 
która skończyła zaledw e 6 
klas gimnazjalnych i kurs 
stenografii.

Taka właśnie kobieta po­
trzebna była Hitlerowi, 
przed nią nie musial uda­
wać wykształconego śwla- 
towca. Była prymitywna a 
przy tym nie brzydka i nie­
źle zbudowana. To mu zu­
pełnie wystarczało. „Wódz" 
bowiem, mimo swych po­
twornych apetytów na wła­
dzę nad światem, był, jak 
stwierdzają ludzie, którzy 
znali dokładnie jego życie 
— bardzo ograniczony in­
telektualnie. Nie lubił czy­
tać, nie uznawał teatru. 
Jego smak w sprawach 
sztuki był smakiem „ma­
łego burżuja". Nade wszys­
tko lubił film — otaczał się 
aktorkami i aktorami fil­
mowymi. Całe popołudnia 
i wieczory potrafił spędzać 
na oglądaniu kiczowatych 
melodramatów. Kochał się 
kiedyś w Leni Rienstahl i 
— być może — ona wy­
tworzyła u niego ten swo.- 
sty filmowy snobizm. O fil­
mach mógł godzinami dy­
skutować. I właściwie na 
tym kończyły się jego in­
telektualne horyzonty.

Wprowadzona na „dwór 
wodza" Ewa Braun za­
mieszkała w Berchtesga- 
den. Hitler właśnie był w 
rozterce po swym ostatnim 
romansie z smstrzenicą 
swoją Geli Raubal. którą 
doprowadził do samobój­
stwa. Szukał pociechy. Nib 
znalazł jej u córki sicleoi- 
karza z Berchtesgaden, któ­
rej kazał nasteonie wyjść 
za mąż za specjaln e pod­
stawionego amanta. Nato­
miast Ewa Braun szybko 
opanowała serce kanclerza. 
Była potulna, zgadzała 
się na pół-więzienne życie 
w „górskim gnieźdz‘e“, nie 
mieszała się do polityki, 
kochała film i fotografię, 
która „on" uważał za 

szczytowe osiągnięcia sztu­
ki światowej. Nic dziwne­
go, że ona jedna, ona -- 
„wytchnienie po ciężkiej 
pracy politycznej", jak ma­
wiał — mogła i śmiała 
przerywać błazeńskie prze­
mówienia, którymi na każ­
dym kroku zamęczał swych 
podwładnych.

Chcę być z tobq
Czy chętnie zgadzała się 

na niewolniczy tryb życia? 
Czy, mogąc mieć pewien 
wpływ na sprawy politycz­
ne, nigdy nie starała się go 
wywierać? Na to ostatnie 
była zbyt sprytna. Wiedzia­
ła, że właśnie ten brak 
jej wszelkich ambicji ży- 

■ ciowych trzyma go przy 
niej. Informowano ją o 
'wszystkich bezeceństwach, 
kochanka. Jej negatywna 
rola w historii polega na 
tym, że ani jednemu świń­
stwu nie starała się prze­
ciwstawić. Z jej pamiętni­
ków wynika, że bardzo 
chciała, aby „on" się z 

nią ożenił, lubiła życie ro­
dzinne, pragnęła mieć dzie­
ci. Ale „on“, choć chętnie 
fotografował się z nią, z 
dziećmi — ani o małżeń­
stwie ani o dzieciach nie 
chciał nawet mówić. Był do 
niej za to ogromnie przy­
wiązany i trząsł się o jej 
bezpieczeństwo. Nie pozwa­
lał wydalać jej się na dłu­
żej z „pałacu — więzienia", 
latanie samolotem uważał 
za ’ niezwykle niebezpiecz­
ne, a więc — surowo za­
bronione. Auto mogła pro­
wadzić tylko w promieniu 

_ 60 kilometrów od swej sie­
dziby. W końcu nawet te 
przejażdżki zlikwidował. 
Musiała na niego czekać 
całymi tygodniami i mie­
siącami — spędzając czas 
na robieniu zdjęć i wkleja­
niu ich do albumów. Wte­
dy on rajzował po podbi­
tej Europie lub siedział w 
Berlinie i stamtąd wydawał 
coraz bardziej szaleńcze 
rozkazy.

15 kwietnia 1945 roku 
Ewa Braun poraź pierwszy 
się zbuntowała. Wiedziała 
już o klęsce. Zdawała sobie 
dobrze sprawę, że dni jej 
„wodza" dobiegają końca. 
Tego dnia przybyła do 
kancelarii rzeszy.

— Wrócisz natychmiast 
do Berchtesgaden i tam za­
czekasz na dalsze wypadki 
— rozkazał jej Hitler.

— Nie, — odparła. — 
zostanę z tobą.

Był na wpół przytomny. 
Przed chwilą krzyczał do 
Bormanna j innych zaufa­
nych, że wszyscy są zdraj­
cami, że wszyscy go opuś­
cili. Teraz ujęty był jej 
bezgranicznym oddaniem. 
Zaskoczony jej pierwszym 
uporem. Pozwolił jej. zo­
stać. Zeszli do podziem­
nych bunkrów. Dwa tygo­
dnie później w obecności 
świadków zawarł z nią 
łaskawie oficjalny związek 
małżeński i podyktował 
swoją ostatnią wolę, w któ­
rej mówił o „wielu latach 
prawdziwej przyjaźni" z 
Ewą Braun i nazywał ją 
swoją żoną. Gdy w chwili 
po spisaniu aktu #ieden ze 
służących zwrócił się do 
Ewy per „panno Braun", 
ona skareła go: „masz 
mnie odtąd nazywać zaw­
sze panią Hitler".

Dwa dni póżmej „pan 
Hit1 er" poczęstował ją pi­
gułką z trucizną, a siebie 
kulą z' pistoletu.

Przystojna? Spójrz.cie na uśmiech Ewy Braun
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TA OPOWIEŚĆ NIE NADAJE SIĘ 
WCALE DO BALLADY, ANI DO TEJ 
MICKIEWICZOWSKIEJ, ANI NAWET 
DO DZIADOWSKIEJ TYPU „PANI WI­
ŚNIEWSKIEJ".

ŻONA ZABIJA MĘŻA... DLACZEGO?
NIE PO TO, ABY ROZPOCZĄĆ NO­

WE ŻYCIE Z KIMŚ INNYM, PO PROSTU 
TAK DŁUŻEJ ŻYĆ NIE MOŻE...
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Niewolnica i jej pan. Z takich zdjęć, jeśli szły 
one do prasy, Ewy Braun wymazywano.

Hitler lubił takie oto zdjęcie swej wybranej.

AFERA KRYMINALNA

PANI
ZABIJA
PANA

Kto wie, czy jest to temat dla tragedii czy 
dramatu scenicznego? Pomimo wstrząsającej 
wymowy i wysoce tragicznego finału... Ra­
czej chyba stanowić może przykład do ja­
kiegoś studium społecznego na temat roz­
woju rodziny. Żona zabija męża... Dlaczego?

JAK BYŁO?

26 marca 1959 roku do Komisariatu Mili­
cji Obywatelskiej w Bytomiu zgłosiła się 
mieszkanka ulicy Gliwickiej 19, Janina H. 
Oświadczyła ona, że z mieszkania jej sąsia­
dów W. wydobywa się gaz. W kilka minut 
oficer dochodzeniowy był na miejscu. Gaz 
wyraźnie ulatniał się przez zamknięte drzwi 
i czuć go było wszędzie. Przy pomocy straży 
pożarnej wydostano się po drabinie na pierw-” 
sze piętro, do okna.

W mieszkaniu nie sposób było długo wy­
trzymać. Ilość gazu w powietrzu była już 
tak znaczna, że ludzie zatykali usta, krztusili 
się, wstrzymywali oddech...

W przedpokoju na podłodze leżał mężczy­
zna.

W kuchni cztery kurki od gazu były odkrę­
cone na cały regulator.

Nie ulegało wątpliwości, że śmierć męż­
czyzny nastąpiła na skutek zatrucia. Opinia 
kryminologów-lekarzy była tylko formalnym 
potwierdzeniem tego faktu.

Nie było też żadnych kłopotów ze zidenty­
fikowaniem zmarłego. Był nim właściciel 
mieszkania, Edmund W.

Powstało odwieczne pytanie: samobójstwo, 
nieszczęśliwy wypadek czy morderstwo?

Tego samego dnia w aktach Komisariatu 
Milicji w Bytomiu znaleziono złożone zaża- 
lenie; ob. Stefanii W. na bestialskie postę­
powanie męża. Stefania W. była na tym 
samym Komisariacie, na którym zameldowa­
no o gazie wydobywającym się z jej miesz­
kania, tylko o około 1 godziny wcześniej.

Zażalenie przyjmował sierżant, który pa­
miętał, iż Stefania W. skarżyła się na poży­
cie małżeńskie i szczegółowo opowiadała o 
swoim losie. Mąż jej Edmund W. był noto­
rycznym pijakiem, znęcał się nad nią i bił 
przy każdej okazji. Podobnie odnosił się do 
dzieci, których posiadają troje...

PIERWSZE ZEZNANIA

Dla wyjaśnienia przyczyn śmierci Edmun­
da W. Prokuratura Powiatowa w Bytomiu 
poleciła rozpocząć śledztwo. Jednym z pierw­
szych przesłuchiwanych świadków była żona 
denata, Stefania W. Opowiedziała ona, że 
pożycie wzajemne było w ich małżeństwie 
bardzo złe. Mąż często upijał się i przynosił 
do domu alkohol. Po pijanemu bił ją i dzieci. 
Stefania W. posiadała nawet zaświadczenie 
lekarskie o doznanych obrażeniach.

Podobnie było w przeddzień tragicznego, 
26 marca. Tego dnia Edmund W. wrócił z 
pracy już pijany, ale przyniósł jeszcze bu­
telkę wina. Rozpoczął awanturę i zbił żonę, 
a następnie położył się spać. Stefania W., 
nie mogąc dłużej znieść takich stosunków, 
porwała dzieci i uciekla z domu. Noe spę­
dziła u kunzynki w Biskupicach, gdzie też 
zostawiła dzieci udając się do lekarza po za­
świadczenie i na Komisariat MO składajac 
oświadczenie.

(Dokończenie na str. 6)
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Pomnik Prometeusza w Syrakuzach na 
Sycylii

PANI 
ZABIJA 
PANA

(Dokończenie ze str. S)
Wynikałoby stąd, że Edmund W. popełnił 

samobójstwo lub też przez nieuwagę otwo­
rzył wszystkie kurki gazowe. Na ten temat 
Stefania W. nie potrafiła udzielić żadnych 
wyjaśnień.

Sąsiedzi, mieszkańcy kamienicy nr 19 przy 
ulicy Gliwickiej opowiadali prowadzącym 
śledztwo o stałych awanturach w domu pań­
stwa W. Twierdzili oni, że przyczyną tych 
burd był alkohol, którego nadużywał sam 
Edmund W., ale którym raczyła się też i jo­
go żona.

Pożycie małżeńskie W. oceniali oni jak 
najgorzej, podkreślając, że Stefania W. wie­
lokrotnie odchodziła już od męża, a nastę­
pnie wracała do niego.

Niektórzy mieszkańcy kamienicy przy uL 
Gliwickiej cicho przebąkiwali o tym, że Ed­
mund W. nie umarł przypadkowo, ani też z 
własnej i nieprzymuszonej woli... Plotki te, 
a następnie domysły i spostrzeżenia dotarły 
do prowadzącego śledztwo. Stefania W. 
wciąż jeszcze traktowana była tylko jako 
świadek™

PRZED SĄDEM
Przed sądem stoi oskarżona. Kobieta. Mat­

ka trojga dzieci: dwuletniej Krystyny, czte­
roletniej Heleny i 7-letniej Urszuli. Żona, 
która zabiła własnego męża. Podstępnie, kie­
dy spał... Kto odważy się podnieść rękę i po­
wiedzieć: „winna”?!

A jednak to ona pierwsza powiedziała to 
słowo. Kiedy w kolejnym nie wiadomo już 
którym przesłuchaniu, wspominała swojego 
pierwszego męża zaginionego podczas woj­
ny, a potem swoje ostatnie małżeństwo —• 
jedno pasmo nieszczęść i przykrości — roz­
czuliła się. Prowadzącemu śledztwo nie wol­
no się rozczulać. On musi korzystać z roz­
czulenia się innych i dążyć uparcie do wy­
kazania: „kto zabił”! Toteż oficer wykorzy­
stując poważne wzruszenie Stefanii W., pod­
czas jednego z przesłuchań doradził, aby się 
przyznała do winy. „Zamordowała go pani? 
Prawda?!”

Stefania W. powiedziała wówczas: „Tak”. 
I nie zaprzeczyła temu tragicznemu, ciche­
mu: „tak” podczas całej rozprawy. Dowie­
dziano się tylko szczegółów.

Wszystko zaczęło się istotnie 25 marca. By­
ło to przed świętami. Stefania W. krzątała 
się po mieszkaniu. Mąż przyszedł z pracy 
pod gazem, ale jeszcze posłał najstarszą cór­
kę po butelkę wina. Kiedy się napił, zaczął 
bić żonę, kopał ją i uderzył jej głową o ścia­
nę. Stefania W. uderzyła męża butelką. A- 
wanturę zakończyły interwencje sąsiadów. 
Edmund W. poszedł położyć się spać. Wtedy 
to właśnie Stefania W. ubrała wszystkie trzy 
dziewczynki i wyprowadziła je z mieszkania. 
Sama wróciła jeszcze tylko po to, aby otwo­
rzyć wszystkie kurki od kuchenki gazowej 
w k.uchni. Drzwi do pokoju zostawiła szero­
ko otwarte...

Sąsiedzi zaalarmowali milicję dopiero na­
stępnego dnia, kiedy wszystkimi szparami 
z mieszkania W. wydobywał się gaz, kiedy 
Edmund W. z pewnością już nie żył!

Sąd Wojewódzki w Katowicach miał nie­
zwykle utrudnione zadanie. Skazać matkę 
trojga małych dzieci — to pozbawić je je­
dynego już żywiciela rodziny, a ponadto Ste­
fania W. działała na pewno w afekcie i po­
niekąd w obronie własnej. Względy społe­
czne przeważyły też na szali i stąd Stefania 
W. otrzymała niski wymiar kary — 6 lat 
więzienia.

KAZIMIERZ KUTA
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ADAM STANIEK PODRÓŻE

MAFIA DZIAŁA
Sycylia nie jest tylko krajem „Kawale­

rii Rusticana” i Mafii. Pisząc jednak o 
Sycylii trudno poipinąć to, co czai się w 

cieniu wielowiekowych cywilizacji Hella­
dy, Kartaginy, Starożytnego Rzymu, nor- 
mańskich, bizantyńskich wreszcie hisz­
pańskich najeźdźców, którzy do dziś po­
zostawili na wyspie ślady kultur i zbrodni. 
W cieniu heroicznych epok, które nieraz 
każały Sycylijczykom mniemać, że żyją 
w „ciekawych czasach” drzemią dziś 
wśród wyspy ponure krzyże przypomina­
jące, że „osobliwe czasy” bynajmniej dla 
niej nie minęły.

Mafia znaczy swe zbrodnie mogiłami. W 
Petrolii zostawiła po sobie mogiłę ko­
munisty Epifamio di Puma, w Camporeale 

— mogiłę komunisty Gangelosi, w Siara 
— mogiłę Salyatore Carnevale. W Carle- 
one — małym, kilkunastotysięcznym mia­
steczku — zwłoki Placido Rizzotto — ofia­
ry mafii znaleziono po dwóch latach po­
szukiwań w głębokiej, skalnej grocie.

latach powojennych mafia nastroiła 
’ ’ swój bandycki. aparat na zwalczanie i 

likwidację postępowych sił sycylijskich. 
Kto walczył o ziemię dla chłopów, prawa 
obywatelskie dla robotników — ten popa­
dał w konflikt z mafią.

Imają 1947 małe miasteczko Piana Al- 
banesi było widownią nielada ekscesów. 
Zgromadzeni na święto majowe robotnicy 

i chłopi zostali powitani przez osławione­
go bandytę Giuliano — działającego z ra­
mienia mafii i obszarników — ogniem 
maszynowego karabinu. Góra Pisuta, z 
której padły strzały, wzięta została sztur­
mem przez zgromadzonych. Zginęły jed­
nak dzieci, kobiety i starcy.

W ostatnim piętnastoleciu, w zachodniej 
cźęści wyspy, gdzie przed reformą rol­
ną panowały wielkie latyfundia i obszar­

nicy, wyrosło ponad pięćset czarnych 
krzyży. Każdy z nich jest widomym sym­
bolem morderstwa, śladem mafijnej „mi­
sji”.

Sycylijczycy milkną, gdy się ich zagad­
nie o te sprawy.

Kiedy pytałem w Neapolu o camorrę — 
apeniński odpowiednik sycylijskiej 
mafii — otrzymywałem zdawkowe odpo­

wiedzi. „Camorra? — Takiej właści- 
w i e już nie ma”. Bardziej rezolutni od­
syłali mnie na Sycylię — „gdzie działa 
mafia”.

Z kolei na Sycylii przypadkowi rozmów­
cy mówili o mafii, jako o czymś anachro­
nicznym, czymś, co było, a nie jest. „U 
nas nie ma mafii. Mafia się skończyła. Jej 
ekonomiczne korzenie podcięła reforma 
rolna, ale w Neapolu, w południowych 
Włoszech działa camorra...”.
I bądź tu, człowieku mądry™

Nie pomogło powoływanie się na film 
de Siei o uczciwym sędzi, walczącym w 
sycylijskim miasteczku z wpływami mafii, 

która otoczyła go szczelnym pierścieniem. 
Nie pomogło powoływanie się na najpo­
ważniejsze pisma światowe. Dopiero 
wspomnienie o pół tysiącu czarnych krzy­
ży, rozsianych po wyspie rozwiązało usta 
lekarzowi zagadniętemu o mafię. Może 
rozwiązała mu usta dwugodzinna rozmo­
wa, w której upewnił sie, że ma do czy­
nienia z polskim dziennikarzem... Mozę

■AKTYPLOTKI
JAK ZDOBYWAĆ 

NAGRODY?
W Melbourne (Austra­

lia) pielęgniarka Anna 
Sutherland, lat 24, usły­
szała przez radio ogło­
szenie reklamowe jed­
nej z firm, która przy­
rzekała wysoką nagrodę

obywatelowi posiada ją-i 
cemu nazwisko o tym, 
samym brzmieniu co 
reklamowane biszkopty. 
Pielęgniarka jeszcze te­
go samego dnia udała 
się do władz i zmieni­
ła nazwiskol Oczywiś-, 
cle wypłacono jej na­
grodę.

STRAJK 
WŁAŚCICIELI

Bardzo oryginalny

BIURO 
RZECZY 
KRADZ1O- 

N Y C H 

wreszcie to, że jechaliśmy w przedziale 
sami...

hlektryczny treno accelerato z' Palermo 
do Catanii osiąga szybkość 120 km na 
godzinę. Linia kolejowa przecina wnętrze 

wyspy o jesiennym krajobrazie. Blaski za­
chodzącego słońca migają w przedziale. 
Przez okno wdziera się początkowo stepo­
wy, później górski, skalisty krajobraz. Do­
mostwa. Nie wiemy, czy sterczące na ska­
łach osiedla to wsie, czy miasteczka. Są 
nędzne, choć podobne do gniazd orlich, 
powstały zapewne z normandzkich zam­
ków lub dawniejszych jeszcze fortec tego 
ciekawego kraju...

Mój współpasażer — lekarz opowiada o 
mafii w czasie przeszłym...

...Mafia i bandytyzm były wyrazem 
społecznego i politycznego rozkładu sycy­
lijskiego feudalizmu. Na gangrenę tę cier­
piała szczególnie zachodnia część wyspy. Z 
dzielnicy feudalnych latyfundiów zło roz­
gałęziło się na dzielnicę ogrodów i ma­
łych właścicieli, rozsiadło się po miastach, 
opanowało ich życie przemysłowe i han­
dlowe, wywierało nacisk nawet na banki, 
towarzystwa akcyjne. Również poważne 
instytucje przemysłowe nie oparły się 
przed płaceniem daniny dla mafii.

Mafia zorganizowana była w tzw. ro­
dziny z „capofamilia”, głową rodziny 
na czele i w dziesiątki z „głową dziesiąt­

ki” i jej „żołnierzami”. Na wsi mafia 
składała się głównie z ludzi stojących mię­
dzy chłopem a panem, a więc z rządców, 
karbowych, pisarzy i ekonomów. Z poja­
wieniem się na sycylijskim horyzoncie po­
stępowych tendencji do przemian społecz­
nych mafia przybrała wyraźnie polityczne, 
reakcyjne barwy. Znalazła protektorów w 
Amerykanach. Stała się wreszcie narzę­
dziem amerykańskiej polityki na Sycylii, 
podpora proamerykańskiej- Chrześcijań­
skiej Demokracji.

W swym zbrodniczym działaniu mafia 
posługiwała się elementami przestęp­
czymi, zapewniając im całkowitą bezkar­

ność. Związki między mafią a bandytyz­
mem były ścisłe. Z braku elementów prze­
stępczych załatwiała mafia swe pora­
chunki rękami swych członków. Kto po- 
padł w konflikt z mafią, nad tym dziś 
rośnie trawa i widnieje czarny krzyż...

Lekarz opowiadał w czasie przeszłym.
Były to pierwsze dni gorącego, jesien­

nego, sycylijskiego października. W dwa 
tygodnie później, po moim powrocie do 
kraju, obiegła prasę światową hiobowa 
wieść: w Palermo w drukarni dziennika 
„L.Ora” wybuchła bomba. Sprawka ma­
fii. Mafia strzela w biały dzień. Tego też 
dnia sześciu palermańskich postępowych 
dziennikarzy otrzymało od mafii wyroki 
śmierci. Czy wystarczy więc mówić o ma­
fii w czasie przeszłym?

W Piana Albanesi, która była dwanaście 
lat temu widownią tragicznych ‘ eks­
cesów mafii, w ostatnich wyborach do a- 

utonomicznego parlamentu Sycylii, komu­
niści otrzymali 2.262 głosy, na kandydatów 
partii klerykalnęj oddano 1.074 głosy. Tra­
giczne wypadki nie zapukały jeszcze do 
1074 sumień i serc. Oby nie chciały do 
nich zapukać jeszcze raz maszynowe ka­
rabiny sycylijsko-amerykańskich następ­
ców bandyty Giuliano.

strajk miał ostatnio 
miejsce w Belgii. Wła­
ściciele samochodów 
prywatnych zatarasowa­
li swymi pojazdami u- 
lice protestując w ten 
sposób przeciwko za­
mierzonej przez rząd 
podwyżae cen na ben­
zynę.

KALORYFERY 
Z MARMURU

Jedna z fabryk w Ko­
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Loren
Oto jedno z no­

wych zdjęć aktorki 
— Zofii Loren — 
która występuje o- 
becnie na naszych e-

kranach w filmie 
„Piękna młynarka”. 
Loren pozuje na tym 
fotosie przed figurą 
w westibulu jednego 
z nowojorskich Kin.

I?"

Marlena w Paryżu

U nas koncertowa­
ła ostatnio jedna z 
najlepszych pieśnia­
rek świata — Pata- 
chou, a w Paryżu? W

Paryżu występowała 
54-Ietnia Marlena 
Dietrich. Oto ona — 
zdjęta z bliska oraz 
— wypoczywająca 
na ławeczce na bul­
warach.

rei zaczęła produkcję 
kaloryferów przezna- 
czonrych dla nowego bu­
downictwa z... marmu­
ru. Kaloryfery wytrzy­
mują ciśnienie wody 
równające się 5—fi kilo­
gramom oraz tempera­
turę ponad 80 stopni C. 
4 tysiące kompletów ta- 
uch kaloryferów zao­
szczędza tysiące ton 
metalu.
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M
ichał Suś jest numerowym 
na Dworcu Głównym w 
Krakowie. Do zakresu je­
go obowiązków należy 

dostarczanie bagażu do prze­
działu v/ pociągu lub do taksów­
ki. Gdy Suś znalazł owego pa­
miętnego wieczoru pozostawio­
ny na peronie przez roztargnio­
nego podróżnego akordeon w 
solidnej walizie, nie namyślając 
się ani chwili, odniósł go do Biu­
ra Rzeczy Znalezionych. Suś 
był przekonany( że po akordeon 
zgłosi się właściciel a chociaż 
Suś nie otrzyma z tego tytułu ani 
złotówki, będzie miał zadowole­
nie. że rzecz trafiła do właści­
ciela .

Suś nie wiedział, że akordeon 
wkrótce potem znalazł sie w miesz­
kaniu naczelnika stacji Bronisława 
Matachowsklego, który wpłacił w 
Biurze Rzeczv Znalezionych kwotę... 
206 zl jako ekwiwalent za akordeon. 
A przecież rzecz znaleziona winna 
była leżeć miesiąc czekając na wła­
ściciela, potem przejść do Składnicy

Likwidacyjnej i dopiero po roku być 
sprzedaną na licytacji.

Ludzie podobni Susiowi są nie 
tylko numerowymi. Pracują na sta­
nowiskach w stu innych stacjach 
kolejowych dyrekcji krakowskiej, 
jako dyżurni ruchu, konduktorzy, 
dyspozytorzy. Wszyscy oni znajdują 
nie tylko akordeony lecz wiele in­
nych nieraz bardzo atrakcyjnych 
rzeczy pozostawionych przez roztar­
gnionych podróżnych. Rzeczy te od­
noszą dyżurnym ruchu, wiedząc, że 
gdy po zgubę nie zgłoszą się ich pra­
wowici właściciele, będzie ona sprz.e- 
dana na licytacji by służyć nowemu 
właścicielowi. Wiele z tych rzeczy 
kupowała za pół darmo paczka lu­
dzi, która uwiła sobie na terenie 
Składnicy Likwidacyjnej i Biura 
Rzeczy Znalezionych gniazdko i cią­
gnęła niezłe dochody dodatkowe z 
tego procederu.

Do pracownicy Biura Rzeczy Zna­
lezionych na Stacji Kolejowej w 
Krakowie ob. Ciejak zgłosił się nie­
znany jej pracownik drużyny kon- 
duktorskiej i przyniósł walizkę po­
zostawioną przez kogoś w pociągu. 
Referentka Biura, Krystyna Krzy­
siak przywłaszczyła sobie część gar­
deroby znajdującej się w owej wa­

lizie a chcąc zjednać sobie Stanisła­
wę Ciejak, zaproponowała jej po­
dział. Ciejak odmówiła. Jeszcze 
większe było zaskoczenie pracowni­
cy Ciejak, gdy jej zwierzchnik, kie­
rownik Biura Rzeczy Znalezionych 
Kazimierz Ryłko polecił jej, by nie 
przeprowadziła przez ewindencję te­
czki w dobrym stanie. Ciejak i na 
to się nie zgodziła.

Przez ręce Ryłki przelewało się 
dobro zapomniane, zgubione, pozo­
stawione przez roztargnionych pasa­
żerów. Płynęło ze wszystkich stacji, 
i stacyjek, skąd po miesiącu oczeki­
wania na roztargnionych właścicieli 
było przekazywane do Składnicy w 
Krakowie. Również z terenu dwor­
ca głównego w Krakowie napływały 
rzeczy bardziej lub mniej cenne, 
gromadząc się w Biurze Rzeczy Zna­
lezionych. Ryłkę poczęły trapić róż­
ne myśli. Przecież to rzeczy zgubio­
ne, po które już nikt się nie zgłosi, 
skoro nie zgłosił się w ciągu miesią­
ca. Czy to nie wszystko jedno, kto 
je kupi? Na licytacji także nie wszy­
stko sprzedaje się po cenie istotnej. 
Dlaczego część tych rzeczy nie ma 
nabyć on, kierownik Biura? Lub in­
ni pracownicy DOKP, choćby dlate-

(Ciąg dalszy na str. 7)



Mitoić
ŚWIAT W LUSTRZE

Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że nawet ci spośród Czytelników, któ­
rzy uważają się za szczerych zwolenników idealistycznego światopoglądu, 
i którzy przy każdej okazji krytykują poglądy filozofii materialistycz- 
nej — buntują się przeciwko idealistycznej teorii poznania (patrz dwa 
ostatnie numery ..Zdarzeń”).

Sądzę więc, że tym chętniej zainteresują się poglądami materialistycz- 
nej teorii poznania. Kupić nie kupić — a skonfrontować można.

OBSERWATOR MOŻE ODEJŚĆ
Wbrew flozofii idealistycznej materializm twierdzi, że świat (materia) 

istnieje poza naszą świadomością, niezależnie od niej. Świat ten (w oma­
wianym wypadku — przedmiot naszego poznania) istnieje bez względu 
na to, czy ” go sobie uświadamiam, czy myślę o nim, czy nie. Operując 
terminologią idealistów, można powiedzieć, że obchodzi się on dosko­
nale bez obserwatora, bez jego wrażeń i pojęć. Przede wszystkim dlatego, 
że świat (materia) jest wcześniejszy niż myśl o świecie. niż świadomość 
(czy, jak kto woli — dusza).

„Przyrodoznawstwo... prowadzi nas nieuniknienie do takiego punktu, 
kiedy nie było jeszcze warunków istnienia człowieka, kiedy przyroda.„ 
•nie była jeszcze przedmiotem oka ludzkiego i świadomości ludzkiej”.

Człowiek, ów człowiek, którzy usiłuje poznać otaczający go świat (ma­
terię), jest sam produktem długiego rozwoju odwiecznie istniejącej ma­
terii. Najwyższymi osiągnięciem tego procesu rozwojowego jest mózg ludz­
ki — materia o niesłychanie skomplikowanej budowie, a jego — mózgu — 
funkcją jest dopiero świadomość. Dzięki niemu uświadamiamy sobie 
wrażenia o otaczających nas rzeczach i zjawiskach, tworzymy sobie o nich 
pojęcia. Ale — zanim powstało pojęć ie drzewa, słońca itd — istniały 
konkretnie, obiektywnie — a więc niezależnie od nas, od naszej świa­
domości — drzewo, słońce itd.

WRAŻENIA ZNÓW NA WOKANDZIE
Jaką rolę w takim razie odgrywają w poglądach materialistów wra­

żenia. Przypominamy o nich nie tylko dlatego, że winni jesteśmy od­
powiedź na to pytanie filozofii idealistycznej, ale i z tego powodu, że 
„naczelnym zagadnieniem całej, a zwłaszcza nowożytnej filozofii, jest 
zagadnienie stosunku myślenia do bytu, ducha do przyrody”. W intere­
sującej nas sprawie to samo zagadnienie należy tak ująć: „jaki jest sto­
sunek naszych myśli o otaczającym nas świecie do tego świata. Czy nasze 
myślenie zdolne jest do poznania świata rzeczywistego, czy możemy 
w swych wyobrażenia i pojęciach o rzeczywistym świecie stworzyć 
wierne odbicie rzeczywistości".

Idealizm mówi; nie, materialiści odpowiadają na to pytanie. twier­
dząco.

Wróćmy jednak do interesującej nas sprawy wrażeń. Otóż, starym 
swoim zwyczajem podkreśliłem słowo, na które chciałbym zwrócić uwagę 
Czytelników. W cytowanym fragmencie podkreślone jest słowo o d b i- 
c i e. Zda niem filozofii materialistycznej, nasze wrażenia są obrazem, od­
biciem w naszej świadomości rzeczywiście i niezależnie od niej istniejącego 
świata.

Tu jednak Czytelnikowi, który zapamiętał, co mówi idealistyczna teoria 
poznania o wrażeniach, nasunąć się mogą pewne wątpliwości. Przecież 
trudno zaprzeczyć, że wrażenia są zjawiskami psychicznymi, istniejącymi 
tylko w naszej świadomości. Trudno zaprzeczyć, żę bez siatkówki oka nie 
ma barw, bez nerwu smakowego sól „przestoje być" słona, że śpiew sło­
wika istnieje tylko dzięki temu, że mamy zmysł słuchu. Jakąż więc mamy 
pewność, że obraz świata, że jego odbicie w naszej świadomości jest 
wierne?

KOBIETA I — ŚLEDZIE
Rzeczywiście, między naszymi wrażeniami, a rzeczą, która te wrażenia 

wywołuje nie można postawić znaku równania. Ale też materialista 
nie twierdzi bynajmniej, że słoność jest obiektywną (tzn. istniejącą nie­
zależnie od nas, od naszych zmysłów) cechą soli, że biel jest obiektywną 
właściwością śniegu. Tak bowiem rozumując musielibyśmy w końcu dojść 
do — ze wszech miar niesłusznego —•, wniosku, iż ból jest cechą ognia, 
a wrażenie przyjemności obiektywną właściwością ust kobiety (ponieważ 
autor jest mężczyzną), czekolady lub śledzi (jeśli komuś smakują).

W rzeczywistości sprawa ma się inaczej. Wrażenie jest wprawdzie zja­
wiskiem psychicznym, a więc subiektywnym (tzn. takim, które nie może 
istnieć bez naszej świadomości) — ale równocześnie o jego powstaniu 
decyduje przedmiot (rzecz) leżący poza obrębem świadomości ludzkiej, 
istniejący niezależnie od niej.

Zilustrujmy to na przykładzie: słoność soli (wrażenie) nie istnieje bez 
nas (bez nerwu smakowego) i jako taka jest zjawiskiem subiektywnym, 
ale sama rzecz, zwana solą, która dzięki swoistej budowie chemicznej wy­
wołuje wrażenie słoności — istnieje niezależnie od nas (od naszego języ­
ka, mówiąc obrazowo).

Istotnie, biała barwa śniegu nie istniałaby bez siatkówki naszego oka, 
ale promienie świetlne o określonej długości fal, emitowane przez rzecz 
(materię) zwaną śniegiem istnieją absolutnie i obiektywnie. Podobnie — 
śpiew słowika jest wrażeniem, ale wywoływane przez niego drgania po­
wietrza są zjawiskiem rzeczywistym. Itd. itd.

Możemy więc powiedzieć, że wrażenie — to rezultat działania obiek­
tywnie istniejących rzeczy i zjawisk na nasze narządy zmysłowe, albo, 
inaczej — to sposób poznawania świata. „Wrażenie jest subiektywnym 
obrazem świata, obiektywnego".

Idealizm twierdzi, że wrażenia nie można oddzielać od rżeczy postrze­
ganej, że „istnieć — znaczy postrzegać”. Materializm uznaje wrażenia 
za obraz świata, istniejącego niezależnie.

A więc — nie świadomość (myśl, dusza) tworzy materię, ale przeciw­
nie — duch (myśl, świadomość) jest tylko najwyższym produktem 
materii.

kwiato-antena
Angielska firma »• o- 

brbell wprowadziła nie­
dawno na rynek poko­
jowe an'.eny telewizyj­
ne w postaci... wazoni­
ków z kwiatami. 
Kwiatki są z plastiku a 
ich łodygi z aluminium. 
I one to właśnie stano­
wią antenę. Strojenie 
anteny polega na roz­
ciąganiu łodyg kwiat­
ków.

MIŁOŚĆ PO 40-TCE
W wyniku ankiety 

rozpisanej przez gaze­
ty londyńskie okazało 
się, śe większość dziew­
cząt angielskich woli 
mężczyzn po czterdzie­
stce, ponieważ młod­
szych uważa za „znie- 
wieściałych”.

jakie Święta?
Święta według prze­

powiedni naszych „za­
wodowych proroków” z 
„Pimu” mają upłynąć 
pod znakiem szarej je­
siennej pogody. Pierw­
sza dekada miesiąca 
grudnia: duże zachmu­
rzenie. W dzień -f- 3 (o- 
koło) w nocy —4 stop­
nie. Mgły. Po dziesią­
tym grudnia zacznie się 
śnieg. Ochłodzenie. 
Mrozy nocą do minus 8 
stopni. W dzień trochę 
ponteżj zera. W ostat­
niej dekadzie (dziesięć 
dni) miesiąca przejaś­
nienia. Cieplej. Deszcz, 
deszcz ze śniegiem, 
mgła. Nie wesoło, pra­
wda?

SZWAJCARSKI
Szwajcaria dzięki nis­

kim podatkom jest a- 
zylem dla kapitałów 
gromadzonych przez 
znanych gwiazdorów 1 
gwiazdy filmowe. Mają 
tu swe wille: Chaplin, 
Audrey Hepburn, Lo- 
ren, Yul Brynner, a 
także reżyser Hltch- 
coock i scenarzysta Co- 
ward.

■■

Do skokologii: Manii skoków nie o-
pari się oczywiście i

W.M.

ALFABETYCZNY SŁOWNIK 
SAMOCHODOWY

FAKTY

PLOTKI

(Dokończenie ze str. 6) 
go, żeby nie czuł się osamotniony 
w tych machinacjach. Jeśli już jed­
nak kupować, to jak najtaniej. Prze­
cież nie są to rzeczy nowe, ze skle­
pu. Łatwo w protokole stwierdzić, 
że są już zużyte, nadniszczone, spla­
mione. Taki protokół zawsze piszą 
ludzie podstawieni, zwłaszcza jeśli 
się im również od czasu do czasu 
coś „odpali” po taniej cenie.

I Ryłko zaczyna tworzyć fikcyjne 
protokoły. Wstawia nazwiska nie­
istniejących odbiorców, podpisuje 
protokoły nazwiskami zmyślonymi, 
podaje adresy, pod którymi te osoby 
nie mogły mieszkać skoro w ogóle 
nie istniały. Któż to wszystko chciał- 
by sprawdzać? Gdy spraw takich 
było coraz więcej, Ryłko nabierał 
coraz większego przekonania o bez­
karności. Gdy od czasu do czasu pu­
szczał na licytację drobniejsze 
przedmioty, starał się f przy tej oka­
zji zarobić. Do protokołu licytacyj­
nego wstawiał o wiele niższe kwoty 
od tych, które uzyskiwał. Potrzebo­
wał jednak jakiegoś „mpralnego” o- 
parcia. Począł więc wciągać do prze­
stępstwa szereg pracowników. Akor­
deon nabył poza licytacją naczelnik 
stacji Bronisław Matachowski, choć 
wypłacił na ręce Ryłki śmiesznie ni­

ską kwotę 206 zł. Ryłko wypełnił 
znów fikcyjny protokół licytacyjny, 
wpisał fikcyjnego nabywcę. Po wy 
kryciu afery i odebraniu akorde­
onu uzyskano za niego w komisie 
cenę 5,500 zł. Ryłko rozprowadził 
kiedy indziej między pracowników 
kolejowych 8 kuponów ubraniowych 
za śmiesznie niską cenę 340 zł łącz­
nie. Dwa kupony nabył znowu na­
czelnik stacji, dalsze dwa kierownik 
ekspedycji osobowo-bagażowej, Wa­
cław Szczeciakowski, wyświadczając 
Rylce „grzeczność” w postaci pod­
pisywania protokołów z fikcyjnych 
licytacji.

Ile akordeonów, kuponów, pąr bu­
tów przeszło przez ręce szajki? Mi­
mo wysiłków kontrolerów i orga­
nów śledczych nie udało się ustalić 
ostatecznej i rzeczywistej szkody, 
wynikającej z przestępczej działal­
ności szajki. Panujący w Składnicy 
chaos stwarzał dogodne warunki dla 
dokonywania różnego rodzaju nad­
użyć i kradzieży, uniemożliwiał w 
efekcie przeprowadzanie kontroli 
działalności placówki. Sprawy te 
bliżej oświetli rozpoczynający się 
proces, na którym, prócz czterech 
oskarżonych, wystąpi 42 świadków.

SEP

DZIEWIĘĆSET 
STUDENTÓW

Z ZAGRANICY
W naszym kraju, stu­

diuje na wyższych u- 
czelniach dziewięćset 
osób z zagranicy. 60 
procent obcokrajowców 
to przybysze z Afryki i 
Azji. Największe powo­
dzenie mają kierunki 
techniczne.

PIJANY
OD FRYZJERA

W Spartanburg w 
USA toczyła się roz­
prawa przeciwko kiero­
wcy posądzonemu przez 
policjantów o pijań­
stwo. Przysięgali, że od 
szofera jechała wódka, 
w chwili gdy go kon­
trolowali w jego samo­
chodzie. Szofer na swo­
je usprawiedliwienie 
przywołał fryzjera, u 
którego golił brodę 
przed przyłapaniem 
przez policję. Ten 
stwierdził, że do de­
zynfekcji skóry klienta 
użył 77-procentowego 
alkoholu. Kierowcę u- 
wolniono.

Lollobrigida również sam odważny jej au-
uiegla nowej manii. tor pan Halsmami.
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powieści WaIIace‘a 
nakręcono w Holly­
wood stiperfilm pa­
noramiczny o Rzymie 
z czasów Nerona. Oto 
jedna ze scen.

TATARY MATĄ 
POWODZENIE

„Tatarska” — tak na­
zywa się .specjalna re­
stauracja w Rzeszowie, 
gdzie podawane są pi­
kantne i smaczne po­
trawy z końskiego mię­
sa. Lokal i jego pro­
dukcja cieszą się wiel­
kim powodzeniem. Naj­
większy ruch — ponie­
działki (dni bezmięsne), 
ponieważ potrawy takie 
jak zrazy. befsztyki, 
brizole, pieczenie na 
dziko, są tutaj w te dni 
również serwowane.

Powrót

„Ben Hura”

Powrót „Ben Hura" 
czyli wielki kicz. Wg
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Ojciec 
narzeczonej

Film oparty na 
głośnym bestsellerze 
E. Streetera w ręż. 
V. Minnelli. Jest to 
przezabawna historia 
ojca wydającego za 
mąż swą jedynaczkę. 
W rolach gł. zoba­
czymy Elizabeth Ta­
ylor, Joan Bennett i 
Spencera Trący.

eyl. — cylinder, P — pojemność w cen­
tymetrach sześciennych, ozmin. — o- 
broty na minutę, gaż. — gaźnik, synchr. 
— synchronizowane (o biegach). Kabr. 
— kabriolet (wóz z podnoszonym da­
chem), lim. — limuzyna (zamknięte pu­
dło samochodu), zużpal. — zużycie ben­
zyny w litrach na 100 kilometrów prze­
biegu. Maks. szyb. — maksymalna szyb­
kość w kilometrach na godz. To wszyst­
ko. Prosimy czytać i wycinać. Po zło­
żeniu poszczególnych odcinków zawie­
rających hasła od A do Z, będziecie w 
posiadaniu jedynej w swego rodzaju en­
cyklopedii samochodowej.
JAGUAR

Coventry. Anglia)

2,4 litre
6 cyl. 2483 cm sześć. 112 koni przy 

5750 obr. na min. Spręż. 8.2 gaźnik 
Solex. 4 biegi synchr. lub automat. 
5 miejsc. 1320 kg wagi. Pije 12—15 1. 
na setkę. Maks. szyb. 165 km/godz.

Istnieją również sześciocyltodrów- 
ki: „3,4 litre”, XK 150, Mark VIII, 
Mark IX. Rozwijają do 220 kilome­
trów na godzinę. Piją do 19 1 na 
setkę.

LANCIA
(słynna wioska marka) Turyn. Via Daneia 

(Wiochy)

Appia Serie m
4 cyl. 1090 cm sześć. 48 koni przy 

5000 obr. na min. Spręż — 7,8. Gaż- 
nik Solex. 4 biegi, synchr. 4—5 
miejsc. Ciężar 950 kg. Maks. szyb. 
132 kb na godz. Pije 7,7 1 na setkę. 
Fiaminia

6 cyl. 2458 cm sześć. 112 koni przy 
4800 obr. na min. Spręż 7,9. Gaźnik 
podwójny Solex. 4 biegi synchr. 
Istnieją Flaminie o 5—6 miejscach 
oraz 4—5 miejscowe. (Pinin Farina). 
Pierwsza o ciężarze 1430 pije 12 i pół 
1. na setkę. Szyb. maks. 170 km na 
godzinę. Druga rozwija tę samą 
szybkość przy 131 koniach i ciężarze 
1440 kilogramów. Fiaminia turysty­
czna jest jeszcze szybsza — 180 km 
na godzinę — zabiera tylko dwie 
osoby. Fiaminia sportowa 190 km 
na godzinę 2 osoby. Waży 1200 Kg.

LINCOLN
(USA. Stan Michigan. Detroit 32)

Lincoln, Lincoln Premiere, MK IV 
Continental

8 cyl. 7-046 cm sześć. 350 koni przy 
440 obr. na min. Spręż 10. Gaźnik 
poczwórny Carter. Automatyczne 
biegi. Ciężar 2240. Maks. szyb. 180 
km na godzinę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

FAKTY

GIĘTKIE SŁUPKI
Ogromna ilość samochodów we Wło­

szech i rosnąca z dnia na dzień liczba 
wypadków zmusza tamtejsze władze do 
przedsiębrania nowych środków ostroż­
ności. Takim nowym środkiem są na 
przykład elastyczne słupki drogowe. 
Wszystkie słupki i znaki wzdłuż drogi 
mają więc być wykonane ze stalowej bla­
chy osadzonej w giętkim plastikowym 
cokole. Uderzenia w słupek nie powodu­
ją zniszczenia motoru czy samochodu. 
Słupek wygina się, lekko tylko przyha­
mowując maszynę.

ROWERY Z PRZERZUTKAMI
W roku przyszłym zostanie uruchomio­

na w fabryce w Skarżysku produkcja ro­
werów „Eros” wyposażonych w trzy­
stopniową przerzutkę. Wyprodukuje się 
również rowery ,,Olimp” przeznaczone 
na drogi wiejskie. Bardzo się cieszymy 
tylko skąd te nazwy. Dlaczego akurat 
„Erosy” i „Olimpy”, a nie powiedzmy 
— „Błyskawice” i „Kasprowy”. Więcej 
swojskich nazw, panowie producenci.

NIE WZIĄŁBYM GROSZA
W Paryżu okradzione zostało mieszka­

nie znanej aktorki Jean Seberg, która 
swego czasu grała w filmie rolę Joan­
ny d’Arc. Bandyci zostali wkrótce ujęci 
przez policję. Zeznali: „Do mieszkahia 
pani Seberg wleźliśmy przypadkowo. 
Myśleliśmy, że to jest dom jubilera, 
który ma sklep w tej kamienicy. Pomy­
liliśmy się. Cdzieżbyśmy mogli okraść 
Joannę d’Arc”.

RZE2NIK — ASTRONOM
W pobliżu Genui (Włochy) posiadaczem 

jednego z najnowocześniejszych obser­
watorium astronomicznych w Europie za­
chodniej jest... rzeźnik 
Grosse. Władze miasta 
przeciwko budowie 
przez obywatela 
zmieniły zdanie 
amatora-astrononia grubszą forsą.

35-letni Mario 
zaprotestowały 
obserwatorium 

rzeźnika — obecnie 
i zamierzają wesprzeć
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— Pan nie ma racji — powiedział do mnie 
inspektor policji P. — prawie wszystkie mor­
derstwa zostają wykryte. Oczywiście w nor­
malnych warunkach. Prawie we wszystkich 
wypadkach oddajemy sprawcę w ręce spra­
wiedliwości. Tylko... — Inspektor zrobił pau­
zę i spojrzał na mnie znacząco — tylko mor­
derstwo musi zostać niezbicie stwierdzone. 
Jeśli nie mamy pewności, wtedy morderstwo 
może pozostać nie pomszczone. Przynajmniej 
przez nas.

— I pan zna takie wypadki? — spytałem.
Inspektor skinął twierdząco. Potem sięgnął 

do kartoteki, szukał jakiś czas i w końcu po­
łożył na stole interesujący go akt.

— Dokładniej powiedziawszy, my przeczu­
wamy takie wypadki. — Potem rozpoczął o- 
powiadanie, które przytaczam dosłownie, 
zmieniwszy tylko nazwiska.

Gustaw Grano był pięknym, młodym czło­
wiekiem. Miał 30 lat, wysoką, atletyczną bu­
dowę i był zamiłowanym sportowcem. Po­
chodził z Oslo i przebywał w Austrii od 10 
lat. Oto jego fotografia...

Wziąłem fotografię do ręki. Zobaczyłem 
mężczyznę w kostiumie kąpielowym o wspa­
niale rozwiniętej klatce piersiowej i potężnych 
muskułach. Zdjęcie zrobiono w momencie, 
gdy wskakiwał na głowę do basenu. Potem 
inspektor podał mi zdjęcie portretowe. Wdzię­
czna twarz, ciemne oczy, osadzone raczej 
głęboko, sprawiały, że oblicze miało myślący, 
marzycielski wyraz. Słowem — mężczyzna, w 
którym mogłaby z miejsca zakochać się nie­
jedna ładna dziewczyna.

W roku 1924 Grano ożenił się z młodą 
dziewczyną, która nazywała się Lora Klein. 
Urocza blondynka. Urzędniczka w salonie 
mód. Grano był zaręczony z nią od roku. 
Przyjaciele uważali go za człowieka szybko 
denerwującego się, niestałego, pozbawionego 
woli, bardzo przesądnego a nadto za namię­
tnego gracza i spekulanta.

— Czym był Grano z zawodu? — spytałem.
— Urzędnik bankowy. Zaraz się pan do­

wie. Stracił posadę w .1926 roku. Powód: spe­
kulacja i zachowanie, które budziło nieufność. 
Także pił często. Trzy miesiące później, 4 
s;erpnia 1926 roku udał się ze swą młodą 
żoną na dłuższą wędrówkę wioślarską. Grano 
posiadał dwuosobowy składak najnowocze­
śniejszej produkcji. Wspólnie z Lorą mieli już 
za sobą wiele trudnych wycieczek, nawet po 
niebezpiecznych i rwących górskich rzekach. 
Obydwoje byli zresztą dobrymi pływakami. 
5 sierpnia przenocowali w gospodzie Asch- 
bach, w małym miasteczku, położonym w 
Górnej Austrii. O siódmej rano poplynełi na 
swym kajaku dalej. Zaraz poniżej Aschbach 
Zaczynają się osławione wiry, należące do 
najniebezpieczniejszych na Dunaju. Tor dla 
statków oznaczają tam specjalne boje.

Tuż za Aschbach, naprzeciwko miejscowo­
ści Brandstadt. kajak s'ę rozbił. Grano ucze­
pił się wywróconej łodzi, Lora utonęła w 
spienionych odmętach. Ciała jej nigdy nie 
znaleziono. Grano uczepiony łodzi spłynął 
kilka kilometrów, aż w końcu wyłowił go pe­
wien rybak. Kajak jednakże zatonął.

— Jakież tu są podstawy do podejrzenia o 
mord?

— Zaraz — inspektor zapalił fajkę. — Gra­
no ubezpieczył na życie tak siebie jak i żonę, 
każde na rzecz drugiego, na kwotę 150.000 
szylingów.

—- Rzecz najnormalniejsza pod słońcem — 
— wykrzyknąłem.

— Oczywiście. Założywszy, że się jest w 
stanie zapłacić dość wysoką stawkę ubezpie­
czeniową. A Grano nie miał z czego.

— Jako urzędnik bankowy?
— Nawet wtedy. Ale ubezpieczenie nastą­

piło już po utracie posady.
— To jest rzeczywiście podejrzane — przy­

znałem.
— Towarzystwo Ubezpieczeniowe zwróci­

ło się do policji. My przesłuchaliśmy Grano. 
Odpowiedział, że spekulował na giełdzie i z 
tego spod ziewał, się pokryć raty stawki u- 
bezpieczen i owe j.

— A gdyby ich nie mógł zapłacić?
— Wtedy anulowałby polisę. Tak brzmia- 

ła odpowiedź. Nie mogliśmy mu nic zarzucić.
— Czy nie widział ktoś momentu rozbicia 

się kajaku?
— Nie. A jeśli nawet? Daleka odległość i 

tak nie pozwoliłaby stwierdzić czy do wypad­
ku doszło z jego winy. A w wodzie mógł 
przecież jedną ręką przytrzymać pod po­
wierzchnią żonę, która nie wątpliwie szukała 
ratunku w łodzi. Kto by’ to dostrzegł?

— Ostateczny rezultat?
Inspektor wskazał na dokumenty. — Pan 

widzi czerwoną adnotację, „ad acta”. Ubez­
pieczenie wypłacono. To wszystko.

Przerzucałem akta sprawy Grano. Przy tym 
wpadła mi do ręki fotografia kobiety. — To 
jest Lora Grano — powiedział inspektor.

Zaskoczony krzyknąłem:
— Jeśli to jest Lora, to ja ją znam.

— Niemożliwe, ona nie żyje — odparł in­
spektor.

Tylko z trudem pozwoliłem się przekonać. 
Lora Grano była uderzająco podobna do Lizy, 
dziewczyny, która praktykowała w mojej 
klinice.

W aktach sprawy odnotowano dokładnie, 
jak Lora Grano była ubrana w tragicznym 
dniu. Bordowy kostium kąpielowy, na tym 
szorstki płaszcz kąpielowy, w niebieskim 
kolorze. Było jasne, że Lora miała na sobie 
płaszcz celem ochrony przed panującym ra­
no chłodem.

— Daj mi pan tę fotografię — prosiłem In­
spektora. — Chciałbym zrobić pewną próbę, 
(było to już dwa Lata po wypadku). Inspek­
tor wręczył mi fotografię. Pomagałem mu 
wielokrotnie w jego pracy, robiąc pewne 
psycho-analizy, i teraz chciał mi się odwdzię­
czyć.

Znacznie trudniej było przekonać Lizę Mar- 
greiter, studentkę medycyny, która prakty­
kowała w mojej klinice. W końcu zgodziła się. 
Z wielkim trudem zdobyłem także płaszcz i 
kostium kąpielowy, które odpowiadały opiso­

wi z akt. Grafolog na moją prośbę wystoso­
wał list do Gustawa Grano, naśladując łu­
dząco pismo Lory:

„Kochany Gustawie
Oczekuję Cię 5 sierpnia o godzinie 9-tej 

wieczorem, 100 metrów poniżej Brandstadt, 
na brzegu Dunaju. Tam, gdzie się to stało. 
Nie mów nikomu o tym' liście. Mam ci coś 
ważnego do powiedzenia.

Twoja Lora...”
5 sierpnia była rocznica śmierci Lory Gra­

no. Dzień przedtem pojechałem statkiem z 
Lizą Margreiter do Aschbach. Wieczorem 5 
sierpnia poszliśmy do Brandtstadt i schowa­
liśmy się na łąkach za groblą. Liza ubrała 
na moje polecenie kostium i płaszcz kąpie­
lowy. Gdy już zapadły ciemności, na grobli 
pojawił się samotny mężczyzna, który zmie­
rzał jej grzbietem do wartkich wód Dunaju. 
Obserwowaliśmy go z naszej kryjówki przez 
dłuższy okres czasu. Grano był widocznie 
podniecony, chodził po grobli tam i spowro- 
tem i od czasu do czasu patrzył na szalejącą 
wodę, która w tym miejscu płynęła z nie­
zwykłą szybkością. Zamoczyłem tak płaszcz 
jak i włosy Lizy, a potem posłałem ją na gro­
blę.

Właśnie zaczęło padać. Groźne odmęty u- 
derzone biczem gwałtownego wiatru pokryły 
się pianą, tworzącą potężne białe grzebienie. 
Teraz, w ostatnim momencie zdałem sobie 
sprawę z beznadziejności mojego pomysłu. 
Jeśli Grano był opanowanym, myślącym mę­
żczyzną, to, mimo niezwykłego podobieństwa 
Lizy do Lory, powinien był przejrzeć pułap­
kę.

Ale Gustaw Grano nie był zimnym, wy­
rachowanym mordercą. Gdy zobaczył idącą 
w jego kierunku Lizę z mokrymi, rozczoch­
ranymi włosami, w klejącym się do ciała ko­
stiumie i płaszczu, krzyknął przeraźliwie. Wy­
ciągnął ręce jak do obrony.

— Lora... Skąd przychodzisz? Z nieba czy 
piekła?

Kolana się pod nim ugięły. Padł złamany. 
Począł głośno płakać i zakrył twarz rękami.

Gdy Liza Margreiter postąpiła jeszcze je­
den krok naprzód, zerwał się na równe nogi. 
Począł biec w dół grobli, jak by go goniło ty­
siąc furii...

— Idę, idę do ciebie — krzyknął jak opęta­
ny i skoczył do pieniącej się wody, która por­

wała swą ofiarę i uniosła z prądem w mgnie­
niu oka... Już nikt nic o nim nie słyszał. Tyl­
ko gospodyni Grano zameldowała policji o 
jego zniknięciu.

Dwa dni potem odwiedziłem inspektora 1 
opowiedziałem mu wszystko.

*— Głupia historia — powiedział i potrzą­
snął głową. — To wszystko przez tę manię 
eksperymentowania. Gdyby ’ Grano był bar­
dziej wyrafinowanym mordercą, to' pan na­
raziłby nawet dziewczynę. A tak, to możemy 
przypuszczać, że był tylko chciwym łotrem 
bez" zewnętrznych oporów i skrupułów. I co 
najważniejsze: nie przyznał się do winy. Po­
myśl pan o poszkodowanym Towarzystwie 
Ubezpieczeń. Wie pan, czym pan jest, dok­
torze?

Inspektor podszedł do mnie 1 szepnął mi do 
ucha: — Dyletant a nie detektyw. Tylko dy­
letant. A ci są niekiedy niebezpieczni. Gdyby 
Grano nie był tak przesądny i wrażliwy 
na ponad zmysłowe zjawiska, to mógłby i 
pana i Lizę z zimną krwią wrzucić do Duna­
ju. Proszę obiecać, że już nigdy więcej nie 
będzie pan nam partaczył sprawy.

— Niemniej byłem narzędziem sprawiedli­
wości — odparłem nieco urażony.

— Mordercę, dosięgła w końcu kara!
•— Mordercę? może być. A'e nie musi! Za­

łóżmy, że Gustaw Grano kochał swoją żo~ 
jej nie zamordował. Ubezpieczenie to pomysł 
płochej głowy. A teraz otrzymuje list pisany 
charakterem przypominającym do złudzenia 
ręką jego żony, której ciała nigdy nie zna­
leziono. Jest podniecony, wierzy w cud, pę­
dzony trwogą i nadzieją jodzie do Aschbach. 
Przybywa na wskazane miejsce i widzi swo­
ją zmarłą żonę idącą w jego kierunku. Wy­
gląda ona tak samo, - jak owego tragicznego 
5 sierpnia, dwa lata temu, gdy ją widział po- 
raz ostatni. To jest więcej niż mogą znieść 
jego nerwy. Grano skacze w odmęty wartko 
płynącej wody...

— A więc to ja jestem mordercą! — krzy­
knąłem i padłem złamany na krzesło.

Inspektor zamknął teczkę z napisem Gra­
no, która ciągle leżała na stole.

— Nie, do tego brak złego zamiaru! Nie, 
kochany doktorze, nie morderca. Tylko dy­
letant.

Tłumaczył:
JERZY MACHLOWSKI
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BRZEG OCALENIAHANNA ABLEWICZ
Lidia była moją przyjaciółką. 

Mężczyźni zwykli uśmiechać się, 
ilekroć kobiety mówią o przyja­
źni między sobą. A jednak przy­
jaźń taka istnieje. Sądzę, że łą­
czyła mnie z Lidią przyjaźń. A 
może się mylę?

Poznałyśmy się w poczekalni u 
ginekologa.

— Pani w którym miesiącu? — 
zapytała mnie.

— W ósmym. A pani?
— Dziś mam podobno urodzić, 

tak mi wyrachowali. Ale nie wie­
rzę. To będzie za kilka dni.

Po trzech miesiącach spotkałyś­
my się na Plantach. Podeszłam z 
zainteresowaniem do : białego 
wózeczka.

— Czy poznaje mnie pani?
Chyba nie poznawała, bo zau­

ważyłam na jej twarzy uśmiech 
zakłopotania.

— Spotkałyśmy się u doktora 
Pietrzyka.

— Ach, tak, przypominam so­
bie. Co pani urodziła?

— Synka.
— Ja też mam synka. Piotruś.
— Mój też Piotruś. To śliczne 

imię i wszyscy mają teraz Pio­
trusiów.

— My wołamy naszego Pietra­
szek — oznajmiła- z dumą Lidia. 
Potem recytowałyśmy na zmianę 
ile który ważył, mierzył, co je, 
ile śpi j wreszcie pożegnałyśmy 
się.

Zaczęłyśmy spotykać się coraz 
częściej, rozmawiałyśmy o wszys­
tkim. Czułyśmy się dobrze w 
swoim towarzystwie, postanowi­
łyśmy wyjechać razem na waka­
cje.

— Mąż kocha minie bardzo. 
Subtelny, delikatny. Jest dla mnie 
najpierw przyjacielem, a potem 
dopiero wszystkim innym. Je­
stem jego pierwszą kobietą; stara 
się, ażeby życie nasze było cieka­
we. Wydaje mi się, że jestem 
szczęśliwa. Ale truchleję, że może 
mi się tylko tak wydaje.

Mówiła to ze strachem w o- 
czach. Ten zrozumiały dla mnie 
strach przywiązał mnie do niej 
mocno.

— Mąż mój miał niegdyś. żonę. 
Rozeszli się, ponieważ było im żle 
ze sobą. I tak się boję, aby kie­
dyś i mnie z nim nie było żle. 
Rozumiesz?

— Rozumiem. Ale powiedz, czy 
nie jesteś zazdrosna o tamtą ko­
bietę? Mnie się zdaje, że nie mo­
głabym żyć z Tadzikiem, gdybym 
wiedziała, że potrafi myśleć o in­
nej.

— Nie jestem zazdrosna. Tamto 
minęło, zostało wymazane z pa­
mięci, potraktowane jak choroba.

— Ale choroba zostawia od­
porność. Czy to cię nie przeraża?

Rzeczywiście nie byłam zazdro­
sna. Znałam jego pierwszą żonę. 

Wymawiała imię mojego męża

niesympatycznym głosem, z ja­
kimś dziwnym przydechem. Nig­
dy nie myślałatn o tym, jak im 
było niegdyś, nie mogłam sobie 
wyobrazić, jak Włodek bawił się 
jej włosami, tłustymi, farbowa­
nymi, czesanymi od dwóch lat 
tak samo.

Męża Lidii poznałam zaraz po 
wakacjach. Wrócił z ćwiczeń 
wojskowych. Był młody, ogorza­
ły, wysportowany. Pachniał oli­
wą, pamiętam ten zapach dosko­
nale, przypcfminał mi morze. La­
tem cała plaża tak pachniała. 
Wzrok mężczyzny był skierowa­
ny gdzieś poza mnie, kiedy mó­
wił:

— Dziękuję pani za wspólne 
wakacje z Lidią. I cieszę się, ze 
zżyłyście się panie. Nasi chłopcy 
wyrosną na przyjaciół. Tak my­
ślę.

Lidia zarzuciła mu wtedy ręce 
na szyję i powiedziała:

— Rysia jest moją przyjaciół­
ką. Bo ja jej wierzę. Ona mnie 
nigdy nie okłamie. Ja wiem, ty 
nie wierzysz w przyjaźń między 
kobietami. Ale chciałabym, abyś 
uwierzył.

Uśmiechnął się jakoś dziwnie, 
nie przysięgnę, czy nie drwiąco. 
Nic mnie to nie obeszło.

Za rok byłam zaproszona do Li­
dii na jej urodziny. Przygotowa­
ła tort ze świeczkami, kakao z 
pianką, kremówki i śliniaczki dla 
gości. Włodek był wówczas w 
Chinach i musiałam iść sama na 
te urodziny.

Wszyscy byli w doskonałych 
humorach. Pękaliśmy ze śmiechu, 
oglądając się nawzajem w śli­
niaczkach. Piliśmy dość dużo, za 
dużo chyba. O jedenastej goście 
zaczęli się rozchodzić.

— Zostań jeszcze chwilę — 
prosiła Lidia. — Zrobię kawę.

VZyszła do kuchni, zostawiając 
mnie w pokoju z Tadzikiem.

S edzieliśmy na tapczanie. O- 
glądałam album reprodukcji po- 
stimpresjonistów. Wcale mnie to 
nie interesowało, oglądałam, bo 
poczułam się nagle dziwnie w to­
warzystwie męża przyjaciółki. 
Przysunął się bliżej ku mnie, o- 
glądając z za ramienia to, co i ja.

Spojrzałam na niego. Ujął mo­
ją brodę w dwa palce, popatrzył 
mi w oczy i delikatnie pocałował 
mnie w usta.

.W szyję. Miałam ochotę zapy­
tać, dlaczego to robi, lecz nadal 
bez słowa oglądałam reprodukcje 
Cezanne‘a i Reno ma.

Wypiłam duszkiem kawę, za­
częłam się ubierać.

— Tadzku, odprowadź ją. 
Dziękuję ci, Rysiu, jak będz'esz 
jutro kupować cielęcinę, zostaw 
mi kawałek dla Pietraszka, bo 
mam na jutro pieczeń wsiową, 
twardą jak cholera. A on lubi 
mięso. Nie zapomnisz?

— Skądże. Przyniosę 
Planty rano, jak zwykle.

Na ulicy Tadeusz wziął mnie 
pod rękę. Trzymałam ręce w kie­
szeni płaszcza. Nieśmiało wyjął 
mj dłoń, zaplótł swoje palce w 
moje. Przeszedł mnie dreszcz od 
jego zimnych rąk. Przechodziliś­
my pod wiaduktem, kiedy zatrzy­
mał się, objął mnie i pocałował.

— Dlaczego pan to robi?
— Bo tak przyjemnie się panią 

całuje.
— Nie można robić wszystkie­

go, co sprawia nam przyjemność. 
Ja mam ochotę na przykład poło­
żyć się na trawie, tu, na tym 
skwerku. I nie kładę się, bo...

— Bo nie wypada — przerwał 
mi. — Bo nie wypada, aby żona 
dziennikarza leżała w nocy na'u- 
licy. Prawda? Tylko to. Jaka pa­
ni głupia. Człowiek powinien zaw­
sze robić to, na co ma ochotę.

Zaczął mnie znowu całować. — 
Ależ mnie nie sprawia 
przyjemności całowanie się 
nem.

— Nie szkodzi. Będzie 
sprawiało przyjemność.

— Jest pan zarozumiały, 
dalej sama. Proszę wracać do do­
mu, pan wypił za dużo. Dobra 
noc.

Popatrzył na mnie smutno.
Nie widziałam się z nim kilka 

tygodni. Spotkaliśmy się u mnie 
w domu. Przyszedł po mączkę 
bananową dla Pietraszka, który 
miał biegunkę.

— Mogę panią pocałować? — 
zapytał.

— Nie — odpowiedziałam 
cho.

— Jeden raz — prosił.
— Nie. Proszę iść.
Otwarłam już drzwi, aby 

wyprowadzić, kiedy chwycił mnie 
w pół i zaczął gwałtownie cało­
wać.

— Proszę wyjść, nie chcę, nie 
wolno nam tego robić. Lidia, 
dzieci, co pan robi?

Całował mnie ciągle. — Tak mi 
dobrze — mówił. — Tak ciepło, 
tak tkliwie. Dzisiaj jest już pani 
przyjemnie całować się ze mną. 
Niech pani powie prawdę. Ja je­
stem romantyk.

— Jest pan bezczelny. Lidia 
jest moją przyjaciółką i przez pa­
na nie myślę rezygnować z przy­
jaźni.

Odszedł. A mnie zrobiło się 
smutno i pusto. Ale mogłam po­
patrzeć przyjaciółce prosto w o- 

. czy. Choć przez kilka dni unika­
łam spotkania z nią.

Był październik. Wracałam 
wieczorem od krawcowej i spot­
kałam Tadeusza.

— Wiedziałem, że się dzisiaj 
spotkamy. Proszę się przejść ze 
mną. Chodźmy nad W się.

Odpowiedziałam: „Nie”, 
śpieszając równocześnie 
aby nadążyć za nim.

Usiedliśmy na zimnym kamie • 
niu tuż nad samą wodą. Wisła 
szumiała jesiennie, trochę jak li­
ście kasztanowe na Plantach. 
Przytuliłam się do niego, bo opad! 
mnie nagły ziąb, idący z we­
wnątrz, od środka, ze mnie. Nie 
objął mnie, nie pocałował, sie­
dzieliśmy w milczeniu przytuleni 
do siebie.

Wtedy zdradziłam Lidię. B > 
wiedziałam, że czekam z tęskno­
tą na jego usta, na jego oddech 
przy mojej twarzy, na jego chło­
dną rękę w mojej dłoni. — Jak 
nam dobrze — powiedziałam.

— Jak nam dobrze — powtó­
rzył.

Odtąd chodziliśmy często nad 
Wisłę. Zawsze siadaliśmy na na 
szym dużym kamieniu i czuliśm • 
się jak w kościele, onieśmieleni, 
milczący. Tak nieskończenie dob­
rze.

Bałam się Lidii. Myślałam o 
tym, że nasza przygoda jest ba-żadnej

: z pa- nalna. Mąż przyjaciółki; ona mu 
ufa, a mnie wierzy bezgranicz­
nie. A tu ten kamień i cisza. I 
smutek ogromny w nas, w środ­
ku.

— Kocham panią.
— I ja chyba także.
— To, o czym myślimy, musi 

się stać.
— Sądzę, że tak.
— Więc cieszę się, że nie ma 

przyjaźni między kobietami.
W tym momencie zobaczyłam 

Lidię zagniatającą ciasto na pie­
rogi. „Tadzik mnie nigdy’ nie 
skrzywdzi, wierzę w to. A jak się 
w coś silnie wierzy, to nawet 
gdyby miało być inaczej, będz.e 
tak, jak nam dyktuje wiara. I to­
bie wierzę, Rysiu. Ty mnie też 
kochasz i nigdy mnie n;e okła­
miesz”.

Uciekać, uciekać. Dokąd? W ra­
miona Tadzika? To nie byłaby 
ucieczka; to byłoby schronienie, 
to byłby cel. Trzeba odwrócić s'c 
i biec w inną stronę. Jakże go 
kochałam!

Któregoś wieczora nie znale­
źliśmy na brzegu naszego kamie- 
hia.

—■ Tak będzie lepiej. Dobrze się 
stało. Nie mamy gdz e siedzieć — 
tłumaczyłam mu bez przekona­
nia.

Jakże go kocham! Jak siebie 
niecierpię, nienawidzę, brzydzę 
się sobą! Lidia ufa nam bardz ej 
niż ja jemu, a on mnie. Dobrze, 
że nie zaszliśmy do końca. Ale 
czy potrafimy zawrócić?

Nazajutrz wyjechałam z Pio­
trusiem do matki. K'edy wróci­
łam po miesiącu, poszłam wieczo­
rem nad Wisłę. Czekał tam na 
mnie biały pamiętny kamień, co 
prawda w innym miejscu. Nie 
siedział na nim nikt. I ja nie u- 
siadłam. Bałam się, aby hie utra­
cić przyjaźni.



CZYTELNICY PROBLEM SPOŁECZNY

© piszą 
® dyskutują 
© proponują

O BOLESŁAWIE ŚMIAŁYM

Pisaliście, Redaktorze, czy miałbym pomysł 
do artykułu. Otóż zdaje się, że mam i to dobry 
(moim zdaniem) pomysł. Obchodzimy Millenium. 
W prasie o tym często i gęsto się pisze a będzie 
jeszcze huczniej. Zakulisowa propaganda zaco- 
faństwa skrzywdziła i krzywdzi pamięć nasze­
go wspaniałego króla Bolesława Śmiałego, czy­
niąc go winnym śmierci biskupa Stanisława 
Szczepanowskiego a nawet posądzając go, że sam 
przyłożył rękę. Trzeba wyjaśnić, że biskup został 
mocą wyroku sądowego skazany na karę śmier­
ci w myśl ustaw Królestwa Polskiego za zdradę 
króla i kraju, za konszachty z wrogiem.

ZDZISŁAW FISZBACH 
Nowa Huta

JAK GOLĄ W KOREI...
Każdy u nas strzyże się a wielu goli u fry­

zjera. Ja strzygłem się w wielu miastach Pol­
ski np. w Gnieźnie, Poznaniu, Kołobrzegu, 
Szczecinie, Gdańsku i innych pomniejszych 
dziurach a ostatnio w Nowej Hucie. Strzygłem 
się też podczas okupacji w wielu miejscowoś­
ciach Niemiec. Strzygłem się w Moskwie i na 
dalekim Wschodzie. Ale chciałem napisać dzi­
siaj o jednym strzyżeniu w Korei. Działo się 
to w jednym z zniszczonych miast i fryzjer u- 
rzędował w baraku, ale za to posadził mnie w 
fotelu-marzenie. O tym właśnie fotelu chciałem 
napisać. Był to fotel produkcji japońskiej. U 
nas personel musi się garbić przy pracy. Fotel 
ów w Korei był kombinacją z fotelem denty­
stycznym. Pacjent umocowany był do fotela.. 
Wystarczyło naciśnięcie dźwigni i fotel z pa­
cjentem podjeżdżał do góry, uzyskiwał w razie 
potrzeby pozycję poziomą (gdy np. trzeba było 
położyć maseczkę na twarz). Przed barakiem 
stała natomiast duża beczka po kapuście chyba 
wypełniona wodą Nad nią suszyły się na sznur­
ku szczotki. Każdy Koreańczyk po ogoleniu wy­
chodził do tej beczki na ulicę, obmywał sobie 
twarz z resztek mydła i obcierał tą szczotką.

U nas takiej „idylli” niema ale i niema takich 
wygodnych eleganckich foteli. A może by tak u 
nas pomyśleć o takich wygodnych nie tylko dla 
klienta lecz i dla fryzjera fotelach, przynajmniej 
w fryzjerniach I klasy. Wtedy nie będzie zgar­
bionych fryzjerów.

P. S. Muszę dodać, że nas, Europejczyków, nłe 
odsyłano do tej beczki.

JERZY KUBISIAK
Września
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Co tydzień premie książkowe
magazyn 

przerwanie 
murze

satyry, 11.
ciąży, 13. 
dawnych

14. części 
nad mo-

Poziomo: 1. nie twoja, 5. war­
szawski 
sztuczne 
strzelnica w 
budowli obronnych,
spodni, 16. unosi się 
czarami, 17. burda z kłótnią, 18. 
uroczysty „garnitur” sędziow­
ski, 19. inicjały poety — autora 
wiersza „Daremne żale”, 20. 
rzymska bogini łowów, siostra 

A poili na, 21. dwustronny rachu­
nek w księdze handlowej, 24*

duże jezioro w północno-zachod­
nim Iranie. 2S. antonim tylu, M. 
symbol chemiczny radonu, Z» 
ptak nocny, 34. powstałe wsku­
tek poruszania skrzydłami, 33. 
zdrobniale imię męskie, 34. nie­
rzeczywisty, mniemany, fałszywy, 
35. czołowy działacz prawego 
skrzydła w polskim ruchu ludo­
wym, 37. używa się do flaszek, 
38. ażurowa ehustka, najczęściej 
noszona Jak szalik, 39. napęd lo­
komotywy.
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do
1. to samo co upo-
pełnornocnictwa, 2.

Rozwiązania hadsilac 
16 XII

Pionowo 
ważnie ni a, 
budynek gospodarczy w zagrodzie 
wiejskiej, 3. mistyczny system 
filozoficzny, rozpowszechniony w 
Indiach, 4. mocny napjj alkoho­
lowy, 6. znak chemiczny ołowiu, 
7. niewolnik w dawnej Sparcie, 
8. kraina w północnej Europie, 
należąca w częściach do Nor­
wegii, Szwecji, Finlandii i ZSRR: 
9. kawałek drewna, do którego 
przymocowuje się linę na statku 
lub łodzi, 10. jajeczka rybie, 12. 
autor popularnej powieści „Ksią­
żę i żebrak”, 15. ptak domowy. 
21. dawny żaglowy statek wojen­
ny, 22. dynastia angielska, zało­
żona przez Henryka VII, 23. sta­
ry zrzęda, nudziarz, 25. kwiat 
wio&enny z rodziny jaskrowatych. 
26. jamochłonne żyjątko morskie, 
zwane zwierzokrzewem, 27. zygza­
kowaty zjazd na nartach, 23. 
twórca nowoczesnej kartografii 
polskiej, 29. rzeka jugosłowiańska; 
uchodząca do Dunaju, 31. 
bronny, szaniec, 32. czas 
wy na coś, 36. spółgłoska 
z dwu liter.

wat o- 
wlasci- 
złożona

z nr 49Rozwiązanie „Krzyżówki”
Poziomo: 1. garota, 6. polot, 11. 

anoda, 12. sonata, 13. losy, 14. ka- 
melor, 15. ona, 16. Arno, 17. akt, 
18. piroga, 20. Si, 22. IA (7. Albe- 
niz), 23. mir, 24. tutka, 28. r ’ ‘ - 
30. aga, 32. ZP (Zarząd Po 
wy), 34. or, 35. okrasa, 38. 
40. orda, 42. lek, 43.
45. peso, 46. Bereza, 47. wigor, 48. 
arara, 49. oskard.

Pionowo: 1. galop, 2. anonim, 3. 
Rosario, 4. ody, 5. ta, 6. pomost, 
71 one, 8. lala, 9. otoki, 10. tar­
tak, 12. San, 14. Krata, 16. Ag: 
19. Orso, 21. Ikar, 25. uroda, 26. 
Agalega, 27. ozdoba, 29. kroaza, 
31. asesor, 33. poker, 36. ka, 37. 
akord, 39. mira, 41. rwa, 44. Ner, 
45. pik, 47. WS (W. Szekspir).

Oskar, 
iwiato- 
. dom, 

O ki nawa,

KSIĄŻKI WYLOSOWALI ♦ KSIĄŻKI WYLOSOWALI
1. RYSZARD WIJANSKI, 

pionki k. Radomia ul. Leśna 
Blok nr 1 m. 3 Osiedle woj. 
kieleckie. 2. JERZY TUR ANT 
Katowice, ul. Francuska 59 a 
m. 11. 3- HENRYK ŻAK Lu­
blin, ZOR Bronowice Bl. 12 
m 11, 4. TADEUSZ MURAS 
Poznań, ul. Słowackiego 12/7, 
5. JANUSZ KROCHMAL Ka-

rimierza Wielka, ul. Kolejowa 
42, 6. J. BŁASZCZYK Skar­
żysko Kam. 4, os. Milica 47a 
m. 40, 7. WANDA STEFAŃ­
SKA Luboń k. Poznania, ul. 
Marchlewskiego 12, 8. STANI­
SŁAW MATON Klucze, pow. 
Olkusz, 9. MARIAN LE.1- 
CZAK Kraków, Białoprądnic- 
ka 7/4, 10. LUDWIK WIŚNIO-

WSKI Nowa Huta Os. C 2 — 
bl. 5 ul. Majakowskiego 14/21, 
11. KAZIMIERZ BOCHENEK 
Nowa Huta, B-31 bl. 11 m. 19, 
12. JÓZEF DYEEŁ Krapko­
wice, pl. Pułaskiego 14 woj. 
opolskie, 13. IRENA REHO- 
ROWSKA Kraków, ul. Micha­
łowskiego 13'5.

Życie zagrożone
Al. Daszyńskiego 38 w Krakowie. Ma­

ły, murowany, jednopiętrowy domek. Z 
zewnątrz nawet nie wygląda tak tragi­
cznie. Trochę popękane mury, odpadnię- 
ty tynk. Dom, jakich wiele w dzielnica'h 
peryferyjnych miasta. Ale uważny ob­
serwator bez większego trudu zauważy 
wybrzuszenie jednej z? ścian, co spra­
wia wrażenie domku z kart, który za 
byle powiewem może się rozsypać.

W budynku mieszka 22 osoby. Najbar­
dziej zagrożony jest parter. Przed wojną 
właściciel bezprawnie dobudował pierw­
sze piętro, nie zważając na stropy, które 
z olbrzymim wysiłkiem wytrzymują do­
datkowa obciążenie. Dziś w mieszkaniach 
na parterze strony są merno zapadnięte, 
odpada tynk, pokazują się dziury, lada 
moment wszystko może się zwalić na 
głowy lud*i. Od wielu lat króluje tu 
grzyb. Nic więc dziwnego, że cegła z 
muru dosłownie rozsypuje się w' ręka»h. 
Trzymane w Sząfaeh buty po kilku 
dniach zmieniają kolor na... zielony. O- 
kna na stałe zabite, przewody wodocią­
gowe systematycznie zamarzają w' zimie, 
tak, że- mieszkańcy przez kilka miesięcy 
w roku pozbawieni są wody. Warunki sa­
nitarne poniżej wszelkiej krytyki.

W tych warunkach mieszka 22 ludzi, bez 
większej nadziei na przekwaterowanie. 
Od lat (jeszcze przed wojną dom był 
przeznaczony do rozbiórki) nie mogą się 
doczekać choćby prowizorycznego re­
montu. Komisje przyjeżdżają często.

W DRN Grzegórzki rozmawiamy z inż. 
Biedroniem, inspektorem nadzoru budo­
wlanego.

„Budynek przy Al. Daszyńskiego 38 
jest rzeczywiście bezpośrednio zagrożony, 
zwłaszcza par'er, którego stropy mogą 
w każdej chwili puścić. Koszta remontu 
przekroczyłyby 80 proc wartości budyn­
ku, a wówczas nie woflno nam już nic 
inwestować. Śmiem twierdzić, że koszta 
te osiągnęłyby 60 proc wartości nowego 
budynku. Dlaczego więc mieszkańców nie 
przekwaterujemy? Budynek ten nie jest 
najbardziej zagrożony, mamy przynaj­
mniej dziesięć w jeszcze gorszym stanie.”

Czy rzeczywiście nie ma wyjścia? Czy 
mieszkańcy domu przy Al. Daszyńskiego 
38 i kilkunastu innych w dzielnucy 
Grzegórzki, a z pewnością kilkudziesięciu 
w całym Krakowie muszą egzystować w 
ciągłej obawie o swoje życie? Tam gdzie 
życie ludzkie jest zagrożone nie ma żad­
nej taryfy ulgowej!

Tekst i foto
WIESŁAW KSIĄŻEK

KĄCIK 
reportażu 

fotognfxzi|@go

V-

Bifota
Ukazał się ostatnie w Boise; w sprzedaży (w księ­

garniach obcojęzycznych) Katalog
Wystawy Fotograficznej w reku 19au: BToia-Bilder. 
Było to największe wydarzenie w NRD w zakresie fo­
tografii, gdyż 'skupiło około 750 fotografów ż 45 kra­
jów. Katalog jest zestawem kilkuset zdjęć, które u- 
możliwiaja wgląd w dziedzinę twórczości fotograficz­
nej współczesności. Katalog demonstruje najrozmait­
sze grupy motywów i sposoby ujęcia v; ‘najlepszych 
ósiągnicc.iach z poszczególnych krajów.

Obok' fotografii repcrtażc-wej oglądamy czysto .gra­
ficzne rozwiązania. Jest w Katalogu reprezentowany 
krajobraz obok portretu. Spotykamy dobrze podgląd­
nięte a tak trudne fotosy z przemysłu. W krótkich od­
pisach oceniono wyniki poszczególnych krajów. Dzięki 
temu dano do ręki miłośnikom fotografii wartościowy 
materiał do dyskusji i przemyśleń.

Całą zawartość katalogu podzielono według krajów. 
Polsce poświęcono 8 pełnych stron. Zgromadzono tutaj 
prace Stefana Arczyńskiego, Janusza Bułhaka, Bene­
dykta Jerzego Dorysa, Haliny Dorys, Janiny Mokrzyc­
kiej, Romana Serafina, Jarosława Stanisławskiego, dr 
Władysława Strojnego. Wacława Nowaka, Józefa Ros­
nera, Edmunda Kupieck ego, T-d-.usza Wańskiego, Ja­
na Styczyńskiego, Antoniny Wiernickiej i Romana 
Wesołowskiego.
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Zd[ęcie tygodnia
9i5 ■>-»«Mv<Chłopifec’’Z; GrecjP i”* m

Wierni naszym nałożeniom, które wytyczyliśmy sobie 
w Kąciku Reportażu Fotograficznego”, wracamy po 
przerwie do reprodukcji zdjęć chwytających na go­
rąco bieża.ce życie. A więc nie architektura, nie kraj­
obrazy będą tematyką „Kącika”.

Reprodukcja dzisiejsza przedstawia zdjęcie Petrosa 
Papadatosa (Grecja) zatytułowane: Dziecko w walce 
o byt. Fotografia została wykonana znienacka. Scen­
ka uliczna pełna wyrazu. Z twarzy chłopca widać, że 
jest on najwyraźniej zaskoczony, nie przerywa jednak 
swojej czynności konsumowania zapewne pestek. O- 
brazek przemawia do widza, budzi współczucie.

Ileż scenek rodzajowych można podpatrzeć na ulicach 
naszych miast i miasteczek. Chętnie zamieścimy w 
„Zdarzeniach” tego rodzaju fotografie.

Humor bez słów

ANNA DOBOSZ, Chorkówka, pow. 
Krosno. W sprawie zaocznych stu­
diów należy zwrócić się wprost do 
Rektoratu Wyższej Szkoły Ekonomi­
cznej w Krakowie (ul. Rakowicka 
27). Władze tej szkoły prześlą Pani 
wszelkie wskazówki i materiały. 
Zgoda przedsiębiorstwa nie jest ko­
nieczna, niemniej nie zaszkodzi po­
radzić się swych władz przełożonych 
i uzgodnić z nimi tę sprawę ze 
względu na konieczność wyjazdów 
do Krakowa.

STUDENTKI Z KRAKOWA. Pio­
senka „Czarny Jan” jest piosenką 
nie nagraną i nie wydaną a tym sa­
mym nie możemy jej wydrukować, 
bo nie mamy ani taśmy ani płyty 
z tą piosenką, a tym samym nie 
mamy z czego ją odtworzyć. Będzie­
my się starali wydostać tekst i nu­

ty od p. Marii Koterbskiej, z którą 
jesteśmy w kontakcie.
PANI ZOFIA K. Kraków, ul. Die­
tla. W odpowiedzi na kartkę Pani 
w sprawie drukowania również 
akompaniamentu, wyjaśniamy, że 
życzenia Pani nie możemy wykonać 
ze względu na brak miejsca przezna­
czonego na kącik „Co tydzień pio­
senka”. W przyszłości będziemy po­
dawać, przez jakie wydawnictwo zo­
stała piosenka wydana.
Ob. MAGDALENA MICHALAK 
Kraków, Urzędnicza 11/6. W odpo­
wiedzi na list Obywatelki wyjaśnia­
my, że piosenki „Woziwoda” i „War­
szawskie mosty” nie są jeszcze wy­
dane, a tym samym nie możemy ich 
umieścić w kąciku piosenki. Piosen­
kę „Komu piosenkę” mamy przewi­
dzianą do druku.

„Zdarzenia”. Ilustrowany tygodniowy magazyn 
„Gazety Krakowskiej”, Kraków, ul. Wielopola 1, 
II p., tel. 235-60 (centrali) i 202-13 (bezpośredni). Re­
daguje zespół v/ składzie: redaktor Adam Hol la* 
nek, sekretarz redakcji Stanisław Peters, grafik 
Stefan Berdak.

Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa, 
Kraków, ul. Wiślna 2. Warunki prenumeraty: mie­
sięcznie 6 zł, kwartalnie 18 zł, półrocznie 36

rocznie 72 zł. Prenumeratę przyjmuje „Ruch”, u- 
rzędy pocztowe i listonosze. Zgłoszenia na prenu­
meratę zagraniczną przyjmuje „Ruch” Warszawa, 
Wilcza 46. c__ 7

zdarzenia sfr. 9



CL 
N 
o'

5-
CD OT

O
2. w 

o
• N O ’

“^N
. d"

O- CL _
’ 2. 3£T 

oJjS 
q‘

I S £ 
5"3 । * 

£0 O M

ej Ul

OT ‘ ._.
q ? ? .ą 3

2.
p"

ej 
g i.£ 

,, X p »_

WB §..........

N ZD
CD — „
N N N#

0. OT- O
- N. X

cd‘ cT B* <: 9
Xzd u.

Sp£3s£?. „

— 0 tL JD | CD 3 kL

Wju « g !2 n o J» gj
■ M 3 

ro S O 
2 er
!® S B 2. 

I £ ■

3» m
SS £3 

F^a® s

P CL C/>CL M 
. ; N < N> o ,

X o- *9 CC' »— 
ąŚ g-g "■HK 

.N Jo' 
p q

>1
’ OT- X ■ "

-•# >x 
« ° o =• 
P 2. g ™

^*9 H? £ N “ 5 xej N (m x M"F" 
o 9 . S. p ~ zd m w p ►*- ■ 1

S-3<g^ggO "."-s-g W
-a = «-ogo^B.|s.5-,c

a® ao-e 3 7 w 
a> - o w r s 5 
■o e.x.3 2. re _.

O O ot - Hh N
CO O 
OT N 
- CD 
ąg-

& > ś
■ w- S~ I

■•^ o 
u- o
•< 3
P M

o
< CLS 2.

. d 3 
CD

*O 3
o w

“ -J 3 g 2 
I §•§•£! -“.3 I

H No. <"> z.‘nń
«. _ !z q p (TQ

CL 
N 

CL ts 
O M

jo ■*
O* n ___

X cd
O o 3 N.
~P O ° 

ot —*

x o’ 
x er

Ź *

N X 
£5 9

, . N* L- ~ | . £> |3 cd 9 n 
► rr t: O . - - -
«”o N-•'£.<< » Q 3 

2. cl w °
3 *-■ 

CL 
> » c 

. -2,3®-o>-.o.ss & 
sosTnois-fucrS.iNao. 
p — o u. en X 9 3 <-> <1 
B’ 2.P

OT £• N W
O> ON- £! ot P -
•^ ^”0 0 £

: .5' o>

3 o*

/T> J2. r* 3 o o
I O O l O l l I

*■? p CC N 
CL W «-«. OT P

1—1 er riT <-*• 
H oq p 

h-.. p o ?r 
-o 2 “

r-, O O JD* q jd n CL ^ • - -*■ 
o jjf o o 

^>t)gsg 
cr“ o 
S.^ ™ N 
y= 3? ?

OT

O P OT K 
3 3 o 5 
a 5'2“ 
*£- m o 
^24 

»-■ p
N« M

•O £ p 

p

O ---------------
i /D I I

W

B B
O* 
OT 
N

H O co c: 
9* 53 er CL 

Ł, 3 < u. o N 
I P I I -3' ~

3 3 M g 3 p 
•3 H ■*’ ”2 W 3- 
S' 5. a n m °

£

p _p 
cl” 
o 
3 >

o’n> 
_ O N- “
25 P “
‘ & <-

O

'C 
5

<P

P
CL CL 
w* 
N

N-

£ s 
p

v-i CL.P o 
&<< - CL 
3’ - * “ 

,P <-+0-,.

U-’03
O x- 3 2.
— o >-

3

K13 £ 
o rt

2 N 
3 .25
’ *0

ra «■

^.2

- V

N' 

S “•

a N. M

O ro ~ S n 3 £ 3 £ 
2.« 2't’< m •» °
w B> O O" N 

“ZT su g-

O 
OTK 3 
1—1 O OT« 

p" o 
CL - ~ 

o^a^.paS’ — 

LT 9 ro 
■o 3 « cr«-..

N < CD

OT -■°2^&*> 

c Q u *-< 
P N- N

<< O CD 
3

N —
g > N 
H 3 -P &■ 3- o _ _ 

«■ 3 tl N 2

c. tx
M < c ■: 
N r*

Q
N <1

^'C

SB
O M

3

B

o 
3 

ZD

gu 
p' 
O*

o.
3 
P

OT

O; 
n 
o
OT

CL 
N 
q’ 
N

er 
p
3

O

N 
P 
£

<D .
P

X

X
OT 
N

er
CD 
OT

CD 
X 
25
3

>

N- 
CD

tJ 
O 
3

CL

N 
CD
Ź

crq 
ZD 
OT

3

O 'O 
aq 
•CD

N P 
3

P

en N
N <<

•.(D
CD O
N

’ £3

X •• 
p

3 -

N O
3. S 
3' 
3 
p 
CD CD 
X(/Q 
P O

3, 
3’*o 

o

er /d 
«L 
>-• *d

N

X fP, (D 
S-?r.

OT

O O , 
~2. |

O* 
o
p 
OT

■” A p 2. 
-p p

M 
t5 P 
3. X 
p’^

X N N 
- -7 9 2--3 

er x 
ZD I

3 
OT 
<5 p O 
-N S P 

£2.2-^ 

cc o n >—

3 CM
P o P 3

ZT>

,P
Ó
7 r>

N

o ? g u* 5 
^2-3 
-5

CL _ _
O *»-* CD rn *3 3* 0^ ‘H*-

X P -o 
t-‘- rj -P 
P 3 CD NX.‘£'< p <

£n

O CL en h^ N ot
CD P 3 3'3 K g-» 

q‘. !> cd’ X 
a jSv>-j zd

. p X"

X > 3 CL
N N 3 td 2 2. I 2-5 

p -p p 5 7 9
x? g. ~ « • 
&rct3 O 

OT P 
N 3* N

2. W ^*9.
i -n> g ot o | 'S

>c ” 

oT? B 

X o 
w ET

<d'

X h-łO n “ 

N

T3 O 
> O CL 
< X <?. 
3 O X 
’h

ZD 
X 
OT 
N 
O 
OT^ 
O

p OT 
25 3 ZD 
- 8 OT

3 
OT CD

O P — 
I P O

<j N . 3
I n> 

hL»q I (ra 
X H Q

N
n 2' ,< x ° 
CD 
kj. P OT -nj 
«5 N- N e- Cs rtl /Tl rs-

OT
Wg 

p .
o -p _ 

o O 2. P 
N 3 ~ OT

< ot P 3 
te N X

■8 *L 3 N
•c R

sr P.

N 3 
p ~

CL P 
o ■* 
erra 
CD ’o 

Orq
P 

ffq P 
O W 
ffQ ° 
O O 7 P 
I CL I N

W‘ <

N 
3

N

~ OT CD
° 3 Ź 

« a •“ g- 
N 

nS.

N-
3 p - x ”
p g td- p

<2 p

^.'p *3*
o'zd’ ””

■*-< 'n '-*■ OfQ e— CD 
O; w N ~ 2 P. 
X >v -• 
•p

./D 
n otra 

y 
» 2. er E. 3 
m J " 

X 3 
£ CD 
£15 CTO

X' Ń 3.
£15 ~

2-5 i o
2 E> - ~ 
3 3 
rt> *< 

a-g r

K ™

N _
M Q

CD OT
ZD

1« ° 2 “• a

2 n ; m tra 
n.-? 5’ 2.
<-: * \ 3*

BT ®
J O 3 N 
n 5 
2.^ »- g, 3

» t3 S “ 
g H.

£ £ 3.
N na rt> 

^*0^7

9. 3- -I CD

, C/> ?q
O en O 
®'-5 ® o 
«-i. ot cm 
‘ N CL <-»-

ft * " *< P 
o S 

P CD

N 
JO

S-&B.

O' — O
I CD I

2 P N
9. P CD

ł B. g’»

•« e.^ ■£- ” J

N- O X" 5" Si 0> •— 3 g
_ zn <r. —P 2. *3

N 
CD 
X 
z7

*<

P - . •: p § p- ।

2.3
CD
rl-1 

Ł'5 B gj-g 

c 2. ° » £ » 
CT ZD CL n CD X

ZD OT> 2 P

P N- > 
?r « 3 

vt. i

o,-n> -2 
a3 ~ 

g-a'* 

H CD —. e> ? 
cl o 

। < x

N 3
SB H-

N- ~ a 
CD P

3 & 
O CL^ 

~7n

10^ p p P o. N 3
i P N

_ § zd'
o o\p 2.. w

cl x o >nj a cd p ^ ■ • 
p p 2
OT X

2 °CD 2>
7 T x p

B. £• a
“ OT *< P

■ X . 
ej 

j-j-CL ' 
2 ° ^- 

<« zd 
s 2 ° 
P CL N 

n p
►*^* O N
• Q/<
td.p’

BOTKOM i 5 8

o a 3

>2-2^'
5 N

O
N

JO

3

§
B

B

a
S.

R

t

\-»K.

hh!
!

6

X 
p

CD 
CL 
cd

OT 
X 
o 
p, 
o 
M 
O

Q

‘TJ 
O 
r< 
s

OT 
N
Q.
CD*

- *3 
ZD O

§

Si

>

Ib.

S s 
g 
o N

N 
a

N.
O 
3 

■<b
N 
O 
en3

§

£

P
5

ej o
p^ 
o"

S p

bQ

O
S 
P

§ 

P 
N

<d 
X 
P

3/< 
JO

o

£ o 
O P
S

CD *3 
2 
3-«d

i,

Ci
V

D

r

‘MM?

g
OT 
P
3

§ 
I 
I t M-

8 »• 
°-B 
<S g

S 
i

•JS1

H
tr

w/n 
w

ot <2. 
P CD 
2 ? 

s g 
~ s

3 
o 
2

§.B 
rx O

re'E.-®
£■ °: o- o c »

N- CD 4L 
CD ZD N-

3

ZD C
3S’g

Hf-•^45 3

C-E

f" 
S, *- OT J! p — CD -q 
g, E-s </> o. • - -• er. N' 3 a n g £!• 3 M

&<Trl 

i-:" 

O

<1 
4 ? 
Jl. S

§a '
1

hT

X er x er n p 
gtElłćCipiPe' 
~S 3 3 2 ?<§§-'

2«a-3.
O -CD d

<D to O 2^' 
ry O kj ro 

o 
N- 
<D

5< 
m tj ł- 
QO> 
°Z§... ..
73 m ”** Z- g' 2.-a 
>O«- - 3 -

’~b. N _

ją >" 5 O -o 
<*> N' > -8 2 n 

e" a a 3 e 
T = „ - u z

CD p 0 P 
D=- « Ji O- 
S. ts 
CD 
CD 

bł 
P

Lf>

Ó>Q- 
5 2

> O B C-
™ ^5 X X p -iW -<D p U. b»

n S a

o g w"

S g i » i = 5'
C5 *

S" *■ w
7 2. 7 S< ? *• , C 3 &>■>’»1 ** ‘ < । N w * M ‘ t N. I '< l X l

^OOOaStotd^^td^^d 
p x x x x o o 2ep°
*2. 2.2.2 = « N
r>£.2.£.s ,°c-„El£. 2
g- er er o- ct n 3 g. 3-e <s 2. ?.

S«S<eesiRs:^oSr^a SIS 8 8 s STS Ł«
N B

3 ?'żs- 
“ 3 E. a

3.8 SN _._ 5 O “• o> » g 
£ S » s <3-0 
*>•3 g ą 0.0- 
e>< 5. g, E

UI 2t• JT

^C7”

C-O> 
£'WZZ 
en z-x — d O •■> .5*
c>_2 
5NoO

—

o ~ 
MO©

§
N 
P 
OT s 

ZD

^8 §.g-
n d ej « • 
.S' °

p og OT O 
. OT Ę, X S
3 N -t Q o
£»• CD m —
«> *0 CD
~ł P rs

§ !?S 
3 o

N 
Ćd'

Ot o OT 
'D g ZD — 
“ rd *-». 
_ es ej 3 
o g §-^ 
~ CD 2. P 

CD 
B

X 3. X 
2 CD Cśd 
E Cl ">' 

E S. ro "
P CD 1

£ 5* JO CL -• £. 
■o O -J- 
= S? - e l/i Z. X 
$• 2 7 ?

t JJ

E® re & „ -.P C^. ,—- OT 
“■ 5 ' O° „

a 
a g“ »■ -•u e. su ą

3 ? 3 1-

v H4 *

1^-i *

■t?

i

Z

,s;i

s li oi

W!
‘ ~5'; ?•:. :.::>? ■ '

■Y
•• <;<•><■ <
Ż7WZ

, , - '-r > ' 

'; o
iii

■ . .&? Z
fcz-.:

•' "

-■K' -

■#?> X X. \
ssi >•>*»

ras- ' l1 Z V.. ik.. . .

ti..

«s
H^t-.-«.-.-.-.Mav..^... 
iioiic

■ z Z .
■ z z .
Bliv?

A -..

$ f WSS-
::Ziiiz

O 
N 
Z
>

w 
u 
►<

hj 
W 
> 
O

N rW er

N
*

CQ 
CL 
N 
CD*

o 
N 
5 
M

71 
> 
W 
d

O 
K 
M
3

O 
g

©»
CD 
P

hj 

P3 

co 
05

M 
Ol

Z
5 ’
ci 2

ó
3 N >

"0 o

S» 0
n ęn.

W *0 
O tr S 
o N M M

O 
O
N

>55 JJ 
r w
e oo 
S s

w
O M
U 5J
d >

c-ł 
- >

Q Q >
r-<

O 
o

"Tl 
n O 

N S

5
* ©
> 
W
O
3

-i w d o N
> n m E o« w h r

c 2 5 > 2
Fi 2 >OH

_ T O
B N I ° B *2 71 lJ j- 2 £ a § u > > Tj
,<gcc->-gM o> 
S 55 2 £ g £■
S h 
° 2 i -S ?
-o w 
o 2 o z « H 
S 1 p «

►< d 

g 

N 

UJ . _
o e d >

55 co >
g > *< o3 a

d X 
Si


